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W chodzi codziennie w dwóch wydaniach:
dla Lwowa o gu(U. 2. popołudnia, 
di». prowineji o ^odi.. 8. wieeiorcm 

fi dnifi świiiteeane z as dia Lwowa o godzinie 
12 w południe, dia prowineji o 5 wieczorem.

W N iedzielę n ie  wychodzi.
Przedpła ta  wynosi

£ /przesyłkę pocztową 
miesięcznie z l. 3'-— kwartalnie zł. 6‘— 

Z, granicą kwartalnie zir. 7*50.
W  m iejscu  z dostaw ą do dom u 

ieaieeznie 1 sł .  60 et. kwarta ln ie 4 zł. 50 et.
BI U IŁ A R£I)AKCJI:

ulica Gzarceokiego i. 4 panor 
otwarte od godz. N o  1 w południe.

O głozzenla 1 przedpłatę przyjm ują
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej8,u 1. 
Czarnieckiego L 2 (sklep), księgarnia Jakubowskiego 
i Zadurowicza plac Marjaeki 1. 10, tudzież „Biuro 

D zienników  ulica Karola Ludwika 1. 9. 
O głoszenia przyjmują :

W  PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), 52 Rue du Tour- 
Paris. — We W IE D N IU : H aasenstein & Yogier
(Otto Maas), Walfischgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik. Griinangergasse 1 2 ; i.1. DukeB 
Wellzeile 6 ; H. Schallek W ollzeile 11 i J. Danue- 
berg I. Kumpfgasse 7. — W HAMBURGU: A. Pieiner. 
W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein & Vo 'er. i 
G. L. Daube et Comp. — W W A R SZA W IE: iU e h - 

man et Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyeząjne za 

jednoszpaltowy wier.z lab jego miejsce 6 et. — B«- 
klnnty ł Nadesłano za wiersz lub jeg# miejsce 80 11.

Zwracamy uwagę naszych czytel­
ników miejscowych, źe „Gazetę Nar.“ 
mogą odbierać już o godz. 2. w połu­
dnie tak w administracyi naszego pi­
sma (Czarnieckiego 2, sklep) jakoteż 
w Biurze dzienników (ul. Karola Lu­
dwika).

a daw ny  po d a tek  4 ,613 .346  n a  9 ,264.840 zł. D a ­
lej w idać z ty c h  wykazów , że w łaśn ie  n a jw iększe  
podw yższen ie  dotyczy tych  n a d g r a n ic z n y c h  po­
dolsk ich  pow iatów , jako to :

„Ruina Galicyi“ .
Lwów d. 10. l is topada .

N ie ty lko  dz ienn ik i  k ra jow e  i obyw ate le  z P o ­
dola ,  a le z ró żn y c h  k ra ju  okolic w ołają ,  że n a ­
leży  szukać  pow odów e m ig r a c j i  ludu ,  radz ić ,  b a ­
dać i n a jo b sze rn ie jsz ą  dyskusyę n ad  tą  s p raw ą  prze­
p row adzić ,  aby  nas  złe w iększych  rozm iarów  n ie  
zaskoczyło. Cokolwiek o tej e m ig r a c j i  p isano ,  z a ­
s ta n aw ia n o  się g łów n ie  ze s ta n o w isk a  po l i ty ­
cznego  i m o ra lnego .  D ziś  p r a g n ą łb y m  owe w zg lę ­
dy  pom inąć,  a  poruszyć  j ą  w y łączn ie  ze s ta n o w i­
ska  r ea ln eg o ,  cyfrowego.

R ozchodzi się o to, aby się  d o w ie d z ie ć : 
d laczego ty lko z n ie k tó ry ch  do Rosyi p rz y le ­
g ły ch  powiatów, odbyw a się g r o m a d n a  e m ig r a c j a  
lu d u ?

K rzeczunow icz  za jm ow ał w n aszem  sp o łe ­
czeńs tw ie  w ybitne  s tanow isko ,  a lbowiem  był po­
słem  n a  se jm  krajowy, do Rady pańs tw a ,  cz łon ­
k iem  ce n tra ln e j  k o m is j i  w W iedn iu  dla r eg u la -  
cyi podatku  g ru n to w eg o  itd., a s p e c ja ln o ś c ią  j e ­
go by ła  r e g u la c j a  p oda tku  g run tow ego .

Z końcem  roku 1879 zos ta ły  kom isye s z a ­
cunkow e rozw iązane ,  p rzyczem  okazało  się, że 
d aw ny  dochód g ru n to w y  w G a l i c j i  17 ,000.000 
zł. zos ta ł  n a  23,000.000 podw yższony. Gdy ta 
podw yżka  by ła  je szcze  za małą, n a k a z a n e  z o s ta ­
ło  w r. 1880 rek la sow an ie  g ru n tó w ,  z czego w y­
nikło, że jeszcze o 2.000.000 zł., a  za tem  na
2 5 .0 0 0 0 0 0  zł. dochód g ru n to w y  u nas  p o d n ie ­
siono.

K rzeczunow icz orzekł wówczas, że poda tek  
g ru n to w y  w Galicyi, n» p o d s ta w ie  powyższego 
dochodu g run tow ego ,  zos tan ie  o 1,500.000 pod ­
wyższony, czyli, że daw n y  podatek  z sum y
4.600.000 w zrośnie n a  6 ,000.000 zł. R egu lacyę  
tę n az w a ł  on wówczas w R adzie  p ań s tw a ,  se j­
mie i cen tra lne j  k o m is j i  w W iedn iu ,  jako też  
w p ism ach ,  k lęską d la  Galicyi,  a n ie  w iedząc n a  
czem  się ta  sp raw a  skończy, bo c j f r y  dochodu

■ g ru n tow ego  i s topy  procen tow ej n ie były  jeszcze 
w ia d o m e , zam ieśc i ł  w Gazecie Narodowej nr .  
139 w czerw cu 1880 a r ty k u ł  pod nap. „R u in a  
G alicyi" .  W ar tyku le  tym w ykazał K rzeczuno- 
wicz, ja k  się za p a t ru ją  w P ru s ie c h  n a  n a sz ą  r e ­
gu lacyę  g run tów , ja k  t ra fn ie  G a zd a  F oznnń tka  
orzekła ,  że u nas  nie d la tego  za rządzono  r e g u ­
lacyę podatków, aby  podatk i u regu low ać,  ale 
d la tego , aby poda tk i  podwyższyć. Dalej w ykazał  
K rz e c z u n o w ic z ,  że w e d łu g  s ta ty s ty k i  p łacim y 
na jw iększe  podatki,  że zam ierzone  podw yższenie  
w yw ołałoby  w n a d g ra n ic z n y c h  pow ia tach  podol­
sk ich ,  gdzie n asz  lud  dobrze  o tem wie, iż 
w  s ą s ie d n im  kra ju  poda tek  je s t  znaczn ie  m n ie j ­
szy, z pew nośc ią  wielkie n iezadow olen ie  —  a 
nareszc ie ,  że tak  n a g łe  podw yższen ie  podatku  
g ru n to w eg o ,  a  szczególnie w po w ia tac h  g r a n i ­
czących z Rosyą, będzie r u in ą  d la  Galicyi —  m o­
że być d la  p a ń s tw a  i k ra ju  n iebezp ieczne ,  a za- 
w et g ro źn e  i w yw ołać jakąś  katas tro fę .

K rz e c z u n o w ic z , k tó rem u  widocznie o te 
n a d g ra n ic z n e  pow iaty  chodziło , nie doczeka ł się 
k ońca  regulacy i p o d a tk u  g run tow ego ,  albowiem  
u m a r ł  r. 1881, a jeśli  się nie m ylę  1. s tyczn ia  
1881.

P o  jego  śm ierci zab rak ło  w k ra ju  naszym  
fachowców, a n a d to  n a s tą p i ła  e ra  sp rz y ja n ia  
rządowi, era n ie  rob ien ia  rządow i k łopotów .

W  r. 1882 og łosi ła  Gaz. LwoW. w n r .  292 
wykaz u rzędow y,  w k tó rym  j e s t  szczegółowo 
w ykazany  ze w szys tk ich  74 powiatów  daw ny 
dochód i podati k po koniec  1880 r .  i obecny 
dochód  i podatek  g ru n to w y  od 1883 r. Z tych 
w ykazów  okazuje  się, że w Galicyi daw ny  do­
chód  17,300.047 zos ta ł  podw yższony  n a  24,487.248
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Z tego wykazu  w idać, że w pow iatach  Za- 
leszczyckim  i C z o r tk o w sk im  podw yższono  poda­
tek g run tow y  więcej j a k  o 4 razy, w H u s ia ty ń -  
skim  o 8*/j razy, w S ka łack im  o 3V» razy ,  a 
w Zbarazk im , B orszczowskim  i T arnopo lsk im  wię 
cej jak  o 2 1/* razy.

K rzeczunow icz p rzepow iada jąc  p rzed  d w u ­
nas tu  la ty  g ro ź n ą  i n ie b ez p iec zn ą  s y t u a c j ę  d ia  
p a ń s tw a  i k ra ju ,  n ap isa ł  ten  a r ty k u ł  n a  tę tylko 
ew en tua lność ,  gdyby  podatek  g ru n to w y  w po w ia ­
ta c h  n a d g ra n ic z n y c h  n a  P odolu  zos ta ł podw yż­
szony o j e d n ą  t rze c ią  część (ł/ 3). Cyfry pow yż­
sze a le  pokazują ,  że w tych  n a d g ra n ic z n y c h  po ­
w iatach  n ie  o Vs część, a le  o 2*/*, 3, 3 1/2 a n a ­
wet o więcej ja k  4 razy p o da tek  g ru n to w y  pod ­
wyższono.

Kto n ie  z n a  Podola ,  a  szczególn ie  s to s u n ­
ków ro lniczych w n a d g ra n ic z n y c h  p o w ia tac h ,  te n  
n iew iele  m oże o tem mówić. Ale, że te  cyfry 
t rochę rażąco p rzem aw ia ją ,  nie u le g a  w ątp l iw o­
ści. Te cyfry być m o le  nie są je d y n ą  em ig racy i 
p rzyczyną, są j e d n a k ż e  j e d u ą  z przyczyn .

A m broży Chmiełetoicz.

Hr. Teodor Andrassy.
L w ó w  d. 10. lis topada.

S ejm  w ęgiersk i zna laz ł  się  n ie spodz iew an ie  
w p rzededn iu  rozpoczęc ia  ro zp raw  budżetpw ych 
wobec p rzes i len ia  m in is te ry a ln eg o ,  k tó re  obecnie  
za jdu je  się ju ż  w tem  s tadynm , iż p rzy jęcie  dy- 
misyi ca łego  g a b in e tu  hr .  S zapa rego  przez m o­
n a rc h ę  j e s t  fak tem  dokonanym , i m in is te ry u m  to 
pozostaje w n rzędzie  tylko prowizorycznie ,  dokąd 
nie o tw orzy się rząd  nowy.

W czoraj obw ieśc ił  ten  s ta n  r/.eczy d o tych ­
czasowy p re z y d e n t  m in is trów  se jm ow i u rzędo-  
w uie  —  i n a ty c h m ia s t  po tem jego  ośw ia d cz e ­
n iu  Izba  odroczy ła  o b rad y  aż do tego czasu ,  gdy  
przed n ią  s ta n ie  now y gab in e t .  P o p rz e d n ik  br. 
S zapa rego  w u rzędz ie  p re z y d e n ta  m in is trów , Ko- 
lom an  Tisza, prezydent. I z b y  poselskiej, Banffy, 
i K olom an Szell pow ołan i zos ta li  w sp raw ac h  
p rze s i le n ia  m in is te ry a ln eg o  do W iednia ,  i dziś 
we czw artek ,  m a ją  m ieć  audy e n ey ę  u króla.

B e zp o ś re d n im  powodem fo rm a lnym  p rze s i ­
len ia  je s t  kw es tya  zap row adzen ia  cyw ilnych  m a ł­
żeństw  obow iązkow ych, za czerń ośw iadczył się 
cały g a b in e t  jednom yśln ie .  M o n a rc h a  odmówił 
je d n ak  przyzw olen ia  na  w ytoczenie  tej sp raw y 
jako  wniosku rządow ego, w sk u te k  czego g a b in e t  
zn iew olony  zos ta ł  do żą d an ia  d y m is j i ,  k tó ra  t e i  
j»k  powyżej zaznaczono , p rzez  k ró la  udzie loną  
m u zos ta ła .

P rz es i len ie  to s ię g a  je d n a k ż e  o wiele g łę ­
biej w cały u s tró j  społeczny i polityczny p a ń ­
s tw a  w ęgie rsk iego , n iż  pozorn ie  m ogłoby  w y d a­
wać się. N a tu ra ln ie ,  iż p o trze b ab y  zn a ć  o wiele

dok ładn ie j  rozm a ite  p rąd y  re l ig i jne ,  społeczne 
i narodow ościow e , śc ie ra jące  s ię  we W ęgrzech ,  
niż to j e s t  m oż liw em  p rzysw oić  sobie z Ipktury 
dzienników , ażeby zrozum ieć  w szys tk ie  ta jn ik i  
wielkiej w alk i  zasad ,  rozgryw ające j  się w tej 
chw ili  u są s iadów  n aszy c h  zak arp ack ich .  Kto 
je d n ak ż e  z u w ag ą  ś ledz i ł  chociażby  tylko n a  
podstaw ie  b ieżącej k ron ik i  w ypadków  p o l i ty ­
cznych ,  ów ru c h  um ysłów , k tó rego  w id o w n ią  
s ta ły  się W ę g ry  ju ż  p rzesz ło  od pół roku ,  d la ­
tego j&snem je s t ,  iż te ra źn ie jsz e  p rze s i le n ie  g a ­
b in e to w e  n ie  w ynik ło  z r ć tn i c y  z d a ń  p rze w o ­
d n ich  s t ro n a ic tw  po li tycznych  w je d n e j  tylko 
s p e c ja ln e j  sp raw ie  —  d a jm y  n a  to w sp raw ie  
m a łże ń s tw  cyw ilnych , a l e  ż e  r o z c h o d z i  s i ę  
t u  o w y k l a r o w a n i e  o g ó l n e g o  c h a r a k t e ­
r u  w e w n ę t r z n e j  p o l i t y k i  p a ń s t w o w e j  
w z a k r e s i e  s p r a w  r e l i g i j n y c h  i s p o ­
ł e c z n y c h .

N a jp ie rw  bow iem  m y ln e m  j e s t  zdanie  j a ­
koby p rze s i le n ie  gab in e to w e  w yw iązało  się n a  
t le  sa m eg o  tylko p ro je k tu  m a łż e ń s tw  cyw ilnych  
obow iązkow ych, gdyż  w ra z  z t ą  sp ra w ą  z a m ie ­
rza ł  rząd w n ieść  na  s tó ł  Izby  ca ły  sz e re g  in n y c h  
p ro jek tów  us taw , z k tó ry ch  k ażd a  z o so b n a  d o ­
ty k a łab y  m n ó s tw a  n ie z m ie rn ie  d raż l iw y ch  z a ­
g adn ień .  M ianow icie  p rz y g o to w a ł  rząd  n a jp ie rw  
p ro je k t  u s ta w y  o tak  zw anej .o g ó ln e j  wolności 
s u m i e n ia 8 w duchu  an t ika to l ick im  u ło ż o n y ;  d a ­
lej, p ro jek t  do u s ta w y  o t. z. „ r e c e p c j i  w y z n a ­
n ia  mojżeszowego" ja k o  religii n ie ty lko  to le ro ­
w anej przez pańs tw o ,  a le  p rzyznające j  mu obok 
w y zn a ń  c h rz e śc i ja ń sk ic h  sze reg  p ra w  po li ty ­
cznych ,  bez dok ładnego  okreś len ia  g ra n ic y  tych 
p raw , dalej p ro jek t  u s taw y ,  k tó ra  m ia ła b y  po ru -  
czyć p ro w a d ze n ie  m e try k  s ta n u  cyw ilnego  u rz ę ­
dom p ańs tw ow ym , a w reszc ie  us taw y  o obo- 
w iązkow em  zaprow adzen iu  m a łże ń s tw  cy w il­
nych .

Je ż e l i  p rze to  w eźm iem y  w szystk ie  w y m ie ­
n ione  tu p ro jek ta  us taw  ja k o  całość, w ó w cza s  
z rozum iem y  łatwo, że d o ty k a ją  one n a jg łęb szy ch ,  
n a j is to tn ie js zy c h  iń te re só w  i zasad  zarówno ch rz e ­
śc i ja n  katolików i aka to lików , j a k  i żydów, za ró ­
wno l ibe ra łów , j a k  i k o n se rw a ty s tó w  —  jednem  
s łow em , że p rzesilen ie  to o g a rn ia  w szys tk ie  s t r o n ­
n ic tw a  po lityczne,  w szys tk ie  czynn ik i  społeczne,

L ib e ra l iz m  s tanow i zasa d n icz ą  cechę kon­
s ty tu cy jn e g o  u s t ro ju  W ęgier,  s tw o rzo n e g o  przez 
D eaka.  Lecz  w prak tyce  ogólne p rzep isy  us taw , 
o rzekające  zupe łną  swobodę p rz e k o n a ń  w r z e ­
czach  w iary  i posz an o w an ia  p raw  w sze lak ich  
społecznośc i  r e l i g i jn y c h ,  zaczęły  zm ieniać  się 
w ciągu ćw ierć  w ieku t rw a n ia  obecnego u s tro ju  
p o h tycznego  W ę g ie r  n ie źn a cz n ie ,  a le s ta le ,  w u- 
o rgan izow aną  p ro tekeyę  prądów bszw yznau io -  
w y ih ,  w sys tem a tyczne  rozprzęgan ie  w ęzłów  spo­
łe cznych ,  łączących  w yznuu ia  c h rz eśc i ja ń sk ie ,  w 
pierwszej zaś linii kato lick iego  Kościoła, j a k o  
n a js i ln ie jsz eg o  o rgan izm u  ch rześc i jańsk iego  —  
gdy to w szystko  wychodziło  tylko n a  korzyść 
żydowetwu, k tó re  g w a łto w n ie  zaczęło zdobyw ać 
sobie w pływ  n iem al ro zs trzyga jący  n a  wszystkie 
s to sunk i  życia publicznego .

P rz e s ią k n ię ty  n a  w skróś bezw yznan iow ym  
l ib e ra l iz m e m  kalw in ,  K o lom an  T isza ,  z n a jb liż ­
szym i sw oim i przy jac ió łm i po l i tycznym i tej uai-  
w y  jak M aurycy  W a h r m a n n ,  M aksym ilian  Fa>k 
( re d a k to r  Pester Lloyda) choc iaż  n ie żjft , jak  
obaj poprzedn i,  a le także bezw yznan iow y  liberał,  
A le k sa n d e r  H aged iis ,  i in n i  ty m  podobni,  mająo 
za sobą p o tę żn e  poparc ie  g ie łdy  i zżydowszczo- 
nego w p rz e w a ż n e j  części d z ie n n ik a rs tw a ,  przez 
dziesięć  la t  rząd ó w  g a b in e tu  T isz y  zaczęli bez ­
k a r n ie  n a ru sz ać  j e d n ą  po d rug ie j  z zasad ,  k a ­
żdem u spo łeczeństw u  ch rz eśc i ja ń sk iem u  d ro g ą  — 
zaw sze  w im ię w olności i p o s tę p u ,  pod h a s łe m  
l ib e ra l izm u .

P o li tyka  l ib e ra ln a  tego rodzaju od daw na 
już wywołi.ła g łębok i  n ie sm ak  w m asach  spo łe­
czeń s tw a .  Nowy p ry m as  katolicki W ęg ie r ,  a rc y ­
b iskup  V aszary ,  w sporach  o p rzen ies ien ie  s to ­
licy prym asów  z O s trzy h o m ia  do P e sz tu ,  albo 
też u tw orzen ia  tam  w ikarya tu  zawisłego od rzą ­
du ,  a n a s tę p n ie  w kwestyi ch rz tu  dzieci pocho ­
dzących  z m a łż e ń s tw  ra ięszanycb, bardzo og lę­
dnie ,  a le stanow czo , założył veło przeciwko w dz ie ­
ra n iu  się po l i tycznych  wpływów bezw yznan iow ych

w dz iedz inę  w ew n ę t rz n y c h  sp ra w  kościoła . W a l ­
ki te w n ik n ę ły  aż do m as  ludow ych, i s i ln ie  
o db iły  się n a  wyniku w yborów  p ow szechnych  
do se jm u , k tó re  odbyły  się n a  w iosnę bież. r. 
W p ro w ad z i ły  one m ianow icie  dość  s i lny  zas tęp  
p rzedstaw ic ie l i  e lem e n tu  k a to l ic k ie g o , po s tęp o ­
wego, a le  za razem  także  w  zakres ie  sp raw  n a ­
rodow ych  i re l ig i jnych  konse rw atyw nego .  G łó ­
w n y m  przeds taw ic ie lem  tego k ie runku  w  p a r la ­
m encie  j e s t  h r .  T e o d o r  A n d r a s s y ,  syn 
J u l iu sz a  A n d ra sse g o ,  i n a  n iego z w ra c a ją  się 
te raz  oczy w szys tk ich ,  jako  na  n a jp ra w d o p o d o ­
b n ie jszego  nas tępcę  h r  S zaparego .

Szanse  h r .  S zap a reg o  te m b a rd z ie j  idą  
w  górę, że w  ło n ie  potężnego k lubu  l ib e ra ln e g o  
n a s tą p i ł  we w to rek  s tanow czy  roz łam . M ia n o w i­
cie m a n e w r  T iszy ,  obliczony n a  odzyskan ie  
w tym  k lub ie  daw nej p rze w a g i  n ie  u d a ł  się i 
nokazało  się, że K o lo m a n  T isza  z W a h rm a n a m i ,  
F a lk a m i  i t. p. ż a d n ą  m ia rą  w Izb ie  n ie z d o ła ł ­
by skleić d la  siebie większości.

Z e s ta w ia ją c  w szys tk ie  n a jn o w sz e  don ie s ie ­
n ia  z B u d a p esz tu  m o ż n a  w yw nioskow ać , iż część 
cz łonków  g a b in e tu  h r .  S zap a reg o  zo s tan ie  w u- 
rzędzie ,  zaś p rzew odn ic tw o  rządów  obejm ie e le­
m e n t  um ia rk o w a n ie  k o n se rw a ty w n y  z m ło d y m  
hr.  T eodorem  A n d ra s sy m  n a  czele.

W ynit w alnycl wyborów we Wloszecli.
Lw ów  10. l is to p ad a .

B ilans  w a ln y c h  w yborów do włoskiej Izb y  
posłów  je s t  ju ż  w iadom y o tyle, że pomiędzy 
w y b ra n y m i o g ro m n ie  p rze w a ża ją  „sprzy ja jący  
rządowi* kan d y d a c i .  N a  508 okręgów  w yborczych 
ju ż  onegdaj w y b ra n y c h  było 325 tych  „ s p rz y ja ­
j ą c y c h "  rządow i,  101 opozyc jon is tów  w raz  ze 
zw o lenn ikam i N ico tery  i r ad y k a łam i ,  16 w y b ra ­
nych  D’e należy  do ża d n eg o  zdecydow anego  obo­
zu —  a odbędzie się je szc ze  61 w yborów śc i­
ś le jszych . Te w raz  z 5 w yboram i jeszcze wcale 
Dieznanemi, p o łożen ia  zm ien ić  ju ż  n ie m ogą, 
choćby wszystkie n a  s t ro n ę  o pozyc j i  w ypadły .

I lu  z owych 325 „ sp rzy ja jących  r z ą d o w i " —  
j a k  ch a rak te ry s ty cz n ie  donosi te le g ra m  rzy m sk i  
—  pozos tau ie  pod  cho rągw ią  m in i s te ry a ln ą ,  n a  
ja k i  p rze to  zas tęp  pew ny liczyć będzie m ó g ł  g a ­
b ine t  G io li t tego  —  to jeszcze py ta n ie .  J a k  już  
w iem y, wielu k a n d y d a tó w  s taw ało  w akcyi w y­
borczej pod chorągw ią  m in i s te ry a ln ą  d la tego ,  
aby n ie  wywołać p rzec iw  sobie całego a p a ra tu  
rządow ego , k tóry  w k ażdem  p a ń s tw ie  k o n s ty tu -  
cy juem  je s t  potężny, i z pew nośc ią  n ie jeden  
z n ich  pozna  się w p a r la m en c ie  n a g le  n a  swoich 
obow iązkach obyw ate lsko-pose lsk ich ,  i p rze jdz ie  
do p rzec iw n ików  g a b in e tu .  Z w łaszcza  we W ło ­
szech tak  byw ało  —  i C risp i ru u ą ł  też po w y ­
b o rach ,  k tóre  mu n iem al  taką sam ą,  ja k  obec n ie  
G io lit tem u, w iększość n a  pozór zapew n ia ły .

G iolit ti  m a  j e d n ą  w ielką  zas ługę ,  m ianow i­
cie, gdy w swojej m owie w yborcze j n a  bankiec ie  
w R z y m ie  ośw iadczył,  że m yśl i  je g o  i idee są 
n a  oko n iepozorne ,  ubogie, a le  to ju ż  w in a  p o ­
ło ż en ia  k ra ju .  T em i słowy rzuc i ł  on  k ra jo w i i 
s t ro n n ic tw u  j a s n ą  p raw d ę  w oczy —  a  wyn k 
w yborów  od d a ł  m u s łuszność  n a jzupe łn ie j .  S ło ­
w a te  G io li t tego  n ie  pow ia ły  bu rzą  po sercach  
w yborców , ale p rzem ów iły  te m  donośnie j  do 
zd row ego  rozumu. P rz e z  t rzy  dziesięciolecia 
s t ro n n ic tw a ,  je d n o  nad  d rug ie ,  p rzesadza ły  się 
w p la n a c h  i za m ia rach  górno lo tnych ,  pa t rzono  
ty lko w „ ś w ie tn ą  gw iazdę  I ta l i i*  —  aż n a g le  
pod  s to p a m i  m arzycie li  rozw ar ła  się p rzepaść ,  
zow iąca  się „dziewięć m il ia rdów  f ranków  d ługu" .  
N ie u b ła g a n a  p rak ty k a  życia zm io tła  fan ta s tów , 
zaciek łych  doktrynerów . Z te ra źn ie jsz y ch  w y b o ­
rów wyszli i r r e d e n t y ś c i , rep u b lik an ie ,  s k r a jn i  
rep u b lik an ie  s rodze  p rze trz eb ien i .  S ta ry  Im b r ia n i  
w kilku k andydow a ł  o k r ę g a c h , ale w szędzie  u- 
p ad ł .  S ły n n y  B o n g h i  za ledw o się s ła b ą  w iększo­
śc ią  głosów u trz y m a ł .  G ru p a  N icotery ,  k tó ra  tyle  
k łopo tów  s p ra w ia ła  rządowi —  czy N ico te ra  n ie  
n a le ż a ł  do g ab in e tu  czy n a leż a ł  —  srodze p rz e ­
trzeb io n a .

C zyn ią  w p ra w d z ie  G io li t tem u zarzu t ,  że n ie  
j e s t  m ężem  s tan u ,  tylko rac hunkow iczem . Ależ

w szys tko  obecn ie  we W łoszech  r a c h u je  z k r e d ą  
w ręku .  I  n ie  inaczej  czynili  Colombo, R ud in i ,  
P r in e t t t i .  Ale ten  rachunkow icz  w ezw a ł  o raz  m a ­
ło d u sz n y c h  donośn ie  do godnej m ężów  pracy, 
podnosząc, że je szcze n ic  n ie  s tracone ,  bo k r ó t ­
ki r z u t  oka n a  o lb rzym ie  p o s tę p y  kraju od roku  
1867 w ystarczy , aby  z s i ln ą  o tuchą  oddać się  
p rzy g o to w a n iu  lepszej przyszłości.

Czy te ra źn ie jsz e  ocknięcie  się z odu rzen ia  
będzie  s ta łem , czy tylko p rze m ija jąc em  ; czy tak  
m ały  W łochow i frazes n a p u s z y s ty  a  dob itn ie  w y ­
g łoszony, n ie  w eźm ie znow u góry  n ad  w sk a ­
zów kam i loiki —  to p rzysz ło ść  za p ew n e  bliska 
okaże.

N a  raz ie  m ożna  powiedzieć, że G io l i t t i  pod 
dob rem i a u s p ic ja m i  rozpocząć będzie  m ó g ł  sw oje 
rząd y  z now ym  p a r la m e n te m .  O p o z y c ja  spokor-  
n ia ła ,  lu d  włosKi czuje, że m u  spokojnego  i t r w a ­
łe g o  rządu  po trzeba ,  k tó ryby  u po rządkow a ł  f in a n ­
se, zn iós ł  s m u tn ą  g o spoda rkę  banków  w y d aw a ją -  
cych  n o ty  p ieniężne,  n aw ią z a ł  now e s to sunk i  h a n ­
d lowe z zag ran icą .

Mozę być, iż k ry ty k a  opozycyi, iż g a b in e t  
dzisiejszy n ie  m a  racy i by tu ,  skoro poprzedni t a k ­
że n ie  m ia ł  innego  p ro g ra m u ,  a je d n a k  n ie  u m ia ł  
się u trzym ać, j e s t  poniekąd  s łu szną .  Ale w łaśn ie  to 
lekkom yślne  oba lan ie  g ab ine tów  m usi się  przecie 
k iedyś  skończyć. D la  E u ro p y  zaś  R u d in i  i G io ­
l it t i  to sam o m a ją  znaczenie. Obaj są sz c z e ­
ry m i z w o le n n ik a m i trój p rzym ierza ,  obaj p r a g n ą  
pokoju.

W e F ra n c y i  w yn ik  w yborów  w łosk ich  n ie  
p rz y p a d a  do sm aku  dziennikom . Z re s z tą  we W ło ­
szech byli n a  to przygo tow ani,  i O pinione  z g ó ­
ry zapow iedz ia ła :  „P ogrom  n ie u g ię ty c h  r ad y k a -  
kałów  ocenią z r ’aszcza  we F ra n c y i ,  gdzie  Oa- 
Yalotti p rzyrzek ł,  że w w yborach  kraj po tęp i  t ró j-  
przy m ie rze" .

Pruska mowa tronowa.
Mowa, tronow a, k tó rą  zo s ta ł  o tw ar ty  se jm  

p rusk i ,  o św iadcza  n a  w stępie, źe w położeniu  
f inansow em  n ie  za sz ed ł  je szc ze  zw ro t na lepsze 
od czasu  o s ta tn ie j  sesyi.  Z am kn ięc ie  rachunkow e 
z r. 1891/92 w ykazało ,  w sku tek  z w ię k sz en ia  się 
w ydatków  n a  koleje pań s tw o w e ,  n ie d o b ó r  p rze ­
szło 42 m il ionów  m arek ,  n a  pokrycie  k tórego 
b ędz ie  w n ies io n e  p r z e d ło ż e n ie , upow ażniające  
r z ą d  do zac iągn ięc ia  pożyczki. T akże  z a m k n ię ­
cie r a c h u n k o w e  z bieżącego roku n ie  będzie po ­
m y ś ln e  z pow odu o b n iż en ia  się dochodów  kolei 
p ań s tw o w y c h ,  w yw ołanego  w ybuchem  cholery . 
Ja k k o lw iek  wobec w z m a g a n ia  się in nych  docho­
dów i wobec wielkości m a ją tk u  p ań s tw o w e g o ,  
n ie  należy  żywić żadnych  obaw, to przecież  b u ­
dże t  na  rok 1893 /94  m usi być ogran iczony  do 
n a jn ie z b ę d n ie js z y c h  po trzeb .  W s k u te k  tego ro z ­
poczęte p o lep szen ie  p łac  u rzę d n icz y ch  zos tan ie  
n a  razie w s trz y m a n e .

Ja k o  na jw a żn ie jsz y  p rze d m io t  ob rad  w s k a ­
zuje m ow a tro n o w a  ukończenie  p rz e k sz ta łc e n ia  
sy s tem u  p a ń s tw o w y c h  i g m in n y c h  podatków, 
przez  usun ięc ie  n ie s łu sz n eg o  i n ie rów nego  obcią­
ż e n ia  w łaścic iel i  z iem sk ich  i p rzem ysłow ców , t u ­
dzież przez  s iln ie jsze  opoda tkow anie  dziedz icz­
n ych  dochodow, p rze z  rozk ład  poda tków  p ań -  
stwowiych w ed ług  odpow iedniej zdolności p o ­
datkowej,  tudzież przez o t w a r c i e  n o w y c h  
ź r ó d e ł  d o c h o d u  d l a  g m i n .  Do tych  celów 
zm ierzają trzy  u zu p e łn ia ją ce  się w zajem nie  p ro ­
jek ty  u s ta w :  p ro jek t  u s ta w y  o zn ies ien iu  bez­
p ośredn ich  poda tków  p ań s tw o w y c h ,  k tó re  będą  
p rze k aza n e  g m i n o m ; nowella  do u s taw y  podatko ­
wej, m a jąca  na  celu odpow iednie  opodatkow a­
nie czystego  m a ją tku ,  ja k o też  trzeci  p ro jek t  
u s taw y ,  zm ierza jące j  do u re g u lo w a n ia  u s tro ju  
podatków g m in n y c h  n a  podstaw ie  sp raw ied liw ego  
rozdz ia łu  ciężarów  g m in n y c h  z zachow an iem  
w olnego pola dz ia łan ia  d la  au tonom ii.

Jakko lw iek  re fo rm a  po d a tk o w a  n ie  ma na 
celu p o m n o ż e n ia  dochodów  p a ń s tw o w y c h , an i  
podw yższen ia  u lg  podatkow ych ,  a  zm ie rza  j e d y ­
n ie  tylko do lepszego  u po rządkow an ia  sy s tem u  
podatków  bezpośredn ich ,  u t r a ta  102 milionów, 
w yn ika jąca  dla p a ń s tw a  z z rz ecz en ia  się poda-
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(Ciąg dalssy).

D ziś  je szc ze  po m ies iącach  i m iesiącach, 
po la tach  tylu, nie co in n e g o ,  tylko w sp o m n ie ­
nie tej n ienaw iśc i ,  o b u d zo n e  w ieścią o n ie spo -  
d z iew an e m  pojaw ien iu  się P a u l in y ,  w prow adziło  
Ksaw erego  w ten s ta n  gorączkowego, n ie n a tu r a l ­
nego p rze ra żen ia .  Do te g o  s topn ia  p rze s iąk n ię tą  
była tym  uczuciem  ca ła  jego  is to ta ,  że dziś j e ­
szcze m yśląc  o t y ih  s t r a s z n y c h  p rze jśc iach  —  
tak  ja k  to m iału  m ie jsce  owego sam otn ie  s p ę ­
dzonego p o o b ie d z ia — nie  może zdać sobie s p r a ­
wy. ja k  g łęboko  s ięga jące  przyczyny  rozw ia ły  
prawie n a ty c h m ia s t  nad z ie ję  d łu g o trw ało śc i  tego, 
szczęścia, w p raw dzie  g rzesznego ,  mim o te j e d n a k  
wznios łego , j a k  mu się  ono z d a ła  zaw sze jeszcze  
p rzedstaw ia .

Mimo ta k  znacznego  upływ u czasu,  dozw a- 
U j^ccgo w ybaczyć w szystko ,  bo dozw alającego 
dojrzeć rękę p r z e z n a c z e n ia ,  k ie ru jącą  każdym  
n*8zym krokiem , choćby  n a jb a rd z ie j  w yrozum o- 
w anym , —  nie może o d g ad n ą ć  i pojąć, że m ało  
znaczne n a  pozór n iepo rozum ien ie  było w rze ­
czywistości tem  ź ród łem , z k tórego w y p ły n ę ły  
n as tęp n ie  w szystk ie  ich  bole i n ieszczęścia ,  
wśród k tó ry ch  w reszc ie  za tonę ła  m iłość.  P a u l in a  
i K saw ery  kochali  się p raw dziw ie ,  uwielbiali się, 
należeli  do siebie, —  zan im , że tak pow iem , po ­
zna li  się w za jem . O ddali  swe serca, s iebie s a ­
m ych , n ie  zg łęb iw szy  sw ych  ch a rak te rów . M łoda  
kob ie ta  z n a ła  K saw erego  li tylko z opow iadań

Juli i .  W id z ia ła  w n im  b ra ta  zrozpaczonego  
śm iercią  s ios try ,  cz łowieka o s a m o tn io n e g o , co 
szczęścia n igdy  n ie  zaznał,  idea lis tę ,  goniącego  
n a  próżno za  idea łem . Nie m y l i ła  się  w tem. 
Po nadto je d n ak  m ia ł  on c h a ra k te r  zby tn io  w ra ­
żliwy, k tóry lada  d ro b n o s tk a  d rażn iła ,  —  i m s - 
g inacyę  rozbuja łą ,  sk ło n n ą  do podejrzeń,  n ie d o ­
w ierzającą  i n ie sp o k o jn ą , ' '  — um ysł  rozs tro jony  
c iąg łem i m arzen iam i,  a  w reszc ie  duszę, n iezdo l­
ną w tych  w a ru n k ac h  do szczęśc ia ,  gdyż n a m ię ­
tność ,  po łączona z w rodzoną  w rażliw ością ,  p rze ­
m ie n ia ła  się w niej z n ie o p isa n ą  szybkością 
w zazdrość ,  n iezna jącą  g ran ic .

A on sam  ja k im ż e  okiem p a t r z a ł  n a  P au-  
l in ę ?  D la  n iego by ła  ona  w ie rn ą  i szczerą  po ­
w iern icą  u k o ch a n e j  siostry, dzieck iem  n a  k tóre  
narzucono  n iew oln icze  pęta.  łą cz ąc e  ją  n a  zawsze 
z bez li to śnym  ka tem  wówczas, gdy  ono jeszcze  
zupe łn ie  n ie  zn a ło  życia, is to tę  z r a n io n ą  i sp o ­
n ie w ie ran ą  w sw ych  na jśw ię tszych ,  n a jd ra ż l iw ­
szych uczuciach .  I  on rów nież  nie mylił się w 
tem, a le  prócz tego b y ła  o na  kob ie tą  św ia tow ą, 
bogatą, e legancką,  p rzyzw ycza joną  w ciągu  o s ta ­
tn ic h  la t  sześciu, to  j e s t  od chw il i  sw ego  n i e ­
szczęsnego  zam ążpó jśc ia  do szukan ia  rozrywki 
w c iąg łych  w izy tach , ba lach ,  konce r tach ,  obja- 
dach, zabaw ach  —  a  rozryw k i te acz bezce low e
i bezm yślne  s ta ją  się j e d n a k  n ie z b ę d n e m i ; j e ż e ­
li za  ich pomocą m o ż n a  się uw olnić  od z n ie n a ­
widzonego  życia dom owego. W reszc ie  jeź li  szcze­
rą m a m y  w yznać  praw dę,  by ła  to j e d n a  z tych
n ie w in n y c h  kokietek  na iw nie  próżnych , k tó re
p ra g n ą  b łyszczeć li tylko, by się podobać bez 
żadnej dalszej myśli i bez względu n a  to kom u, 
i które ta  żądza  b ły sz cz en ia  sk ła n ia  n iek iedy  do 
postępow an ia  w g ru n c ie  rzeczy nie za s ługu jącego  
n a  po tęp ien ie ,  dającego je d n a k  z b y t  w ielk ie pola 
do rozm aitych  plotek. Z d aw a ło b y  się, że wobec 
p raw dziw ego  uczucia, nie w ielkie te b łędy  i w a ­
dy pow inne  zn ikać  zupe łn ie ,  i p rzysz łoby  do te ­

go z pew nośc ią  pod w p ływ am i in n e g o ,  n a t u r a ^  
niej, spokojniej,  ba rdz ie j  log iczn ie  m yślącego  
człow ieka.  K saw erego  n a to m ia s t  d rażn iło  częs to ­
kroć to, co było n a jszU c h e tn ie jsz em ,  na jp iękn ie j-  
szem  w je j c h a ra k te rz e .  Mimo pew nego  rodza ju  
zepsucia ,  w ja k i  p o p ad ł  sku tk iem  sw ych  c h o ro ­
bliwych m a rzeń ,  n ie  był on s tw orzonym  n a  uw o­
dzic ie la  cudzej żony. Za czasów swej p ierw szej 
m łodości by ł  bardzo  re l ig i jnym , przez dziw ny 
zaś, choć częs to  p rzy tra f ia jący  się k o n tra s t ,  o d ­
da jąc  się la tam i ca łem i m a rz en io m  w m  łośc i ,  
sn u ł  obrazy li ty lko o n iedozw olonych  zw iąz­
kach, sku tk iem  czego opanow a ł  go rodzaj obaw y 
przed  czysto zm ysłow em i s to su n k am i,  a za raze m  
tern g łęb ie j począ ł  odczuwać p o trze b ę  h a rm o n i i  
między su m ien ie m  i uczuciem.

R y s  te n  j e s t  w spó lnym  b a rd z o  wielu l u ­
dziom, k tó rzy  k iedyś byli p raw d z iw ie  pob o żn y ­
mi. B oleją  oni nad b łędem  lub  upadk iem  uko­
chanej kob ie ty ,  chociaż on ic h  sa m y ch  uszczę­
śliwia. N ie  rozum ieją ,  n ie  zn o szą  tej nac iągane j  
połowicznej uczciwości,  k tó rą  zazw yczaj  c h c e  się 
w ystępek  okryć i ozdobić. Z ta jo n y m  w duszy 
bu n tem  k o rz y s ta ją  z kom binacyi,  k tó ra  w sposób 
n a jd ogodn ie jszy  i na jp ros tszy ,  jjo pożyciem we 
troje, r o z s t r z y g a  kolizyę m iędzy  m iłością  a sa ­
k ra m e n te m .  K saw e ry  od począ tku  swej m iłości 
uczuwał d z iw n ą  i śm ieszną  zazd rość  ko ch an k a  o 
męża. O uczuciu  tem zbyt w iele  i zby t d ługo 
daw nie j  p rze m y śl iw a ł ,  aby m ia ł  te raz  n ie  poznać 
jego  m ąk i goryczy. D la  z a c h o w a n ia  pozorów 
byw ał  w p raw dzie  od czasu do czasu  u p an i  de 
Raffraye, za  nic j e d n a k  w świeeie n ie  by łby  się 
zgodził  n a  zaw iązan ie  b liższych s to su n k ó w  z jej 
m ężenb  Życie swoje u rządził  w te n  sposób, aby 
ile m ożnośc i  jak na jrzadz ie j  sp o ty k a ć  A lberyka  
Raffraye, k tó rym  g a rdz i ł ,  k tórego  n ienaw idz i ł ,  
ule k tó rem u  bądź co bądź w y rz ą d z a ł  k rzyw dę 
s t ra s z n ą ,  k rzyw dę nie do pow etow an ia .  S ku tk iem  
tak iego  p o s tępow an ia  N ayraca,  k tó re  on  za au-

pełn ie  u w a ż a ł  s łu szne ,  w k ra d ł  się  w s to sunk i  
m iędzy n im  a je g o  bogdanką  czynn ik ,  s k a z u ją ­
cy z góry ich  uroczo rozkw ita jącą  m iłość  na  
w czesną  zag ład ę ,  a lbow iem  d e l ik a tn e  te  s k r u p u ­
ły  w zm acn ia ły  w praw dzie  szacunek  P a u l in y  d la  
ukochanego , n ie  pozw ala ły  j e d n a k  w pleść  się tej 
miłości w codz ienne  je j życie.

M iłość ich  s ta ła  się  d la  niej n ie  życiem, 
a le  ja k b y  w śród  p u s ty n i  życia, j a k ą ś  oazą uczuć 
d ro g ich  se rcu ,  na  k tó rą  w s tę p o w a ła  j a k  w za ­
k lę te  m a rz e ń  koło, z k tó rego  j e d n a k  za ch w ilę  
do rzeczyw is to śc i  wrócić p o tr z e b a .  Im  p iękniej-  
sz em  i s ło d szem  było  m a rz en ie ,  te m  p rz y k rz e j ­
szą, t ru d n ie js z ą  do zn ies ien ia  rzeczyw is tość .

N a tu r a ln y m  b ieg iem  rzeczy  w ytw orzy ła  się 
z tąd  u  niej ta  z g u b n a  dw ois tość  upodobań  i 
p rzyzw ycza jeń ,  d la  u n ik n ie n ia  k tóre j ,  w iększość 
k o chanków  przenos i  in s ty k to w n ie  ok ru tn e  m ęki 
p rzy jac ie lsk ich  po u fa ły ch  stosunków  z cz łow ie­
k iem , k tó rego  ognisko  domow e okryw ują  hań b ą .  
P o  każ d em  w idzen iu  się z N a y ra c ’em , z ro sn ą ­
cym  w s trę te m  p rze s tęp y w a ła  p rog i w łasnego  do ­
m u, gdz ie  ca łą  d rżą cą  jeszcze  od cudow nych  a 
ta l  św ieżo  d o z n a n y c h  w zruszeń, oczek iw a ła  s p o t ­
k a n ia  z n ie n aw is tn y m  n arzuconym  je j m ężem , 
k tó ry  pod w pływ em  nad  m ia rę  u ż y w a n y c h  t r u n ­
ków s ta w a ł  się  co raz  w s trę tn ie js z y m  i bardz ie j 
b r u ta ln y m .  Co raz  też  s i ln ie j szą ,  n ie m a l  n ie ­
p r z e p a r tą  u czuw ała  p o trze b ę  u c iek a n ia  z tego 
dom u, u n ik a n ia  tego oblicza. Ze zdw ojonym  z a ­
pa łem  rzuca ła  się więc w w ir  zabaw  i rozryw ek 
św ia tow ych ,  gdzie  p rz y n a jm n ie j  n ic  n ie  zm ra- 
żało c z a ro w n y ch  w sp o m n ie ń  i n ie  dotykało  w n i-  
czem  św ię tego  d la  niej uczucia  miłości.  N ied o ­
św iadczona ,  n ie p rz e z o rn a  kob ie ta ,  ja k ż e  się s t r a ­
s z n ie  m yli ła  I

N ie  m inę ło  cz te ry  tygodnie  od chw ili ,  gdy  
bez w a h a n ia  o d d a ła  K saw e re m u  w ofierze swoje 
serce  i siebie sam ą,  a on bo la ł  już  i c ie rp ia ł  
n a d  tem  dw oistem  ży c ie m ,  ja k ie  u k o c h a n a  je g o

zm uszoną  b y ła  prowadzić ,  a k tó re  d la  n ie j m ia ło  
n a w e t  pew ien  urok. 3 o  p rzec ież  miłość n ie  u s u ­
w a młodości,  co szczęście , jak ie  p rzy p ad ło  je j  
w udzia le ,  ro z b u d z a ją c  w szys tk ie  siły  te j  u śp io ­
nej  do tychczas  n a tu ry ,  w skrzes iło  w niej p r a ­
g n ie n ie  —  ta k  z re s z tą  n a tu ra ln e  w d w u d z ie s ty m  
p ią tym  roku życ ia  —  za b aw ,  ruchu ,  p rzy je m n o ­
ści. K ob ie ty  m a ją  dw ojaki sposób  noszen ia  w s e r ­
cu d rogie j ,  choć g rzeszne j  ta jem nicy .  J e d n e  
z n ic h  w y d a ją  się  p rz y g n ę b io n e  i s m u tn e  a 
w szys tko  co n ie  dotyczy ukochanego  p rzykrość  
im sp raw ia ,  — in n e  u a o d a r ó t  byw ają  ja k b y  u p o ­
jo n e  szczęściem , a  dzięki panu jące j  w ich sercu 
h a rm o n i i ,  k tó ra  ich sam e zaehw yea, p r a g n ą  z a ­
ch w ycać  w szy s tk ich ,  podobać się w szys tk im . 
A czkolw iek  m ężczyźni najczęśc ie j  p o w ątp iew ają  
w szczerość  m iłości objawiającej się w te n  o s ta ­
tni sposób, n iem nie j p rze to  istnieje  o n a  i n a  
n ie szczęśc ie  K saw erego , do tego ro d z a ju  także 
n a leż a ła  miłość P au l iny .

Raz, a było to po ja k im ś  b a lu ,  n a  k tó ry m  
zabaw iła  do rana ,  poża li ła  się ukochanem u , że 
c ierp i n a  lekki ból głowy.

—  Czem użeś n ie w yszła  w cześn ie j?  —  m ó ­
wił to n e m  przy jac ie lsk ie j  w ym ów ki,  u s i łu jąc  p ie ­
szczotam i u lgę jej p rzy n ie ść .

— J a k ż e  c h c e s z ?  T ak  by ła m  ro zb a w io n ą .  
Z re sz tą  —  d o d a ła  g ładząc  sw ą c u d n ą  d e l ik a tn ą  
rączką w łosy u k o c h a n e g o " —  w ied z ia łam ,  że dziś 
cię zobaczę ,  czas w ydaw ał  mi się  n iem ożliw ie  
d łu g im .  N ie  m og łam  zn ieść  oczekiw ania ,  rozgo-  
rączkow yw ało  mnie . T a ń c z y ła m  więc , ta ń cz y łam .  
Mój p a n  byłby ze m n ie  zadow olony i je ś l iby  
m n ie  jeszcze n ie  kocha ł,  zobaczyw szy  m nie  
w czora j  by łby  m u s ia ł  pokochać .  W y g lą d a ła m  
ślicznie...  czu łam  ja k  m n ie  w szyscy  podziw ia ją .

(C. d. u.)
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tków rea lnych ,  m usi być w y n a g ro d z o n a  za po ­
mocą in n y c h  źródeł.  Do tego  celu  będzie  służyć 
zw iększenie się przychodu z po d a tk ó w  dochodo­
wych, k tó re  pow stan ie  z ce ł  n a  zboże i bydło, 
dotychczas p rz e k a z y w a n y c h  p o w ia to m , tudzież 
z podatku  uzupe łn ia jącego .

W sk u tek  z n ie s ie n ia  państw owych rea lnych  
podatków  i now ego  rozk ładu  podatków dochodo­
wych, n a s tą p i  p rzesun ięc ie  w s topniowaniu  p ra ­
wa w yborczego , a od n o śn a  ustaw a je s t  opraco­
w y w an a .

P rz y  osobnych  propozycyaeh co do uży ­
cia funduszów , pow stałych z podw yższenia  po- 
da tk n  dochodowego, uw zględn iona  będzie  prze- 
dew szystk iem  poprawa położenia nauczycie li  
szkół ludowych i ulgi w w y d a tk a ch  szkolnych  
gm in .

D alsze  p rzed łożen ie  dotyczy  ro zsz e rze n ia  i 
uzupełn ien ia  sieci kolei p ań s tw ow ych  w m ia rę  
środków finansowych.

De moribus Ruthenorum.
IV.

A te ra z  na  zakończen ie  — bo raz  przecież 
skończyć trzeba ,  je ś l i  się nie m a zam ia ru  wy­
dawcy robić konkuroncy i —  d ro b iazg ó w  g a rść ,  
k tó rych  więcej znajdzie ciekawy czy te ln ik  w sa ­
m em  dziele, w ar tem , by go p rze s tu d y o w ać  od 
deski do deski.

W ysłuchaw szy  m uzyki o rk ies t ra lne j  n a  j a ­
k im ś w ieczorze, obu rza  się t ł e h n  n a  sm ak  p u ­
b l i c z n o ś c i : „Cóż to każe  sob ie  ona p o d a w a ć ! Co 
lub i  i ok la sku je !  Co za niski s top ień  w y k sz ta ł­
c e n ia  m uzyka lnego ,  co za g ru b o  zm ysłow e  p o ­
spo li te  upodoban ia  1“ I  po rów nując  szalony  ry tin  
m uzyki nowoczesnej ze s ta ro ż y tn y m  — H - h n  bo ­
w iem  za pa lonym  b y ł  w ie lb ic ie lem  s ta rożytnośc i  — 
ża łu jąc  za t ra ty  g en iu sza  g reck ie j m uzyki,  taki 
w ydaje  w yrok  : „N iem ieck im  tj. b a rb a rz y ń sk im
je s t  walc, s łow iańską  t. j. je szcze  bardz ie j b a r ­
ba rz y ń sk ą  je s t  po lka .  A  cóż dopiero  m elodye
kozackie, pieśni o W ołdze  i td .  R ów nie  sm u tn o -  
m iękk ie  (m iękkie tzn. n ie sam o is tn e  i n ieosob is te )  
ja k  b ru ta lno -dz ik ie ,  s ta n o w ią  w ie rn e  odbicie k li­
m a tu  i obyczajów, Do tego dodać na leży  a n t i -  
id ea ln e  w ychow anie  i sposób  życia pó łnocnej
ito l icy ,  k tó ra  zarów no g ru b o  m a te ry a l is ty e z n ą  
je s t ,  ja k  zm ysłowo w yrafinow aną i n ikczem nego  
cha rak te ru  —  sam i to ludzie, z k tó rych  k o p n ię ­
ciem  nogą,  j a k  z c ias ta  p iekarz ,  zrobiono to, 
czem s ą :  g ładcy , a le  p ły tcy .  W y k sz ta łco n y  sm ak 
a r ty s ty cz n y  w y m ag a  pop rzedn iego  w ysokiego
s to p n ia  w y k sz ta łcen ia  um y słu  i c h a r a k te ru " .

T u  n a s u w a  m u się rozm ow a z pew n y m
h a n d la rz e m  p rz e d m io tó w  sztuki,  k tó ry  o pub li­
czności tak  się  n iepoch lebn ie  w y ra z i ł :  „N ik t  się 
tu  n ie  in te re su je  s ta re m i o b raz am i i m a lo w id ła ­
m i —  m a g n a c i  zaś c h y b a  ty lko  m a low anem i 
ko k o ta m i" .

I n n y m  raz em  iron iczn ie  w sp o m in a  H e h n  o 
rosy jsk ie j m uzyce przysz łośc i —  gdyż  ja k  g m in ą  
sw ą  i p ra w o s ła w ie m  chcą R osyanie  E u ro p ę  i m u ­
zyką sw oją  uszczęś liw ić .  W yobrażen ie  o niej d a ­
j ą  cechy  je j ,  p o d n ie s io n e  w zap isk ach .  Oto w szy ­
scy  śpiew acy  rosy jscy  odznacza ją  się  n ie m o ż l iw ą  
em isyą  g łosu ,  bo tony w ychodzą  z ich  gardz ie l i  
jak b y  rozbite ,  a czystość je s t  ta k  wielką, że ró­
żn i się  zw ykle  od w ym ag a n eg o  o j e d e n  in te rw ał.  
N ie  m a  co mówić, p ię k n a  to b ie s ia d a  d la  uszu 
choćby naw e t  nie tak iego  znaw cy, jak  au to r !

D la  N iem ca , p rzyw ykłego  do idyli choćby 
m ieszczańsk ie j  wśród  leśnej zieleni,  lub polach 
po  za ro g a tk a m i,  dz iw nem  je s t  zam iłow an ie  Ro- 
syan  w ich śn ieżys to -m roźne j  przyrodzie . „T rąc  
sobie nosa, bijąc się rękom a po bokach, mimo 
brody  i fu tra  sz ronem  osypanege , rozkoszuje się 
p iękną  przyrodą,  ja k  dziecko" — pisze, dodając  z a ­
raz  w niosek, jaki ztąd  w y sn u ł :  „R osyan in  n ie  ma 
p ra w a  zm ysłu  d la  p rzy rody  i życia aa  jej łon ie" .

Ja k b y  dla kon tras tu  p rzyzna je  m u n a to ­
m ia s t  zdolność do kar t .  Nie zazdrośc im y R osya-  
nom  tego ta len tu !  A le i tu zna laz ł  coś do z g a ­
n ien ia .  Bo chw aląc  niezwykły  spokój R o s y a n  
przy grze, robi zarazem  u w a g ę :  „ P a t rz ą c  n a  
czwórkę R osyan  g ra jących  w is ta ,  odnosi się 
p rzy jem ne na razie w r a ż e n ie : to cztere j d ż e n ­
te lm eni.  Ale przy jrzaw szy  się ich  g łow om  1 r y ­
som, nadzw yczaj p rzy p o m in a ją cy m  sąs iadów  
az ja tyck ich ,  poznaje  się ich  duchow ą o r g a n iz a ­
c ję ,  która chyba tylko do g ry  zdo lna ,  n a  nią 
się wyczerpuje".

Do tego pesy m is ty c zn e g o  sądu  o in te l i ­
g e n c j i  R osyan  doszedł ra d c a  s ta n u ,  zw iedzając 
gm achy  naukom poświęcone. To czczy b l ic h t r  —  
pow iada —  obliczony n a  o tu m a n ie n ie  cudzo- 
z iemca-widza. Tak  np. j e s t  tu  c h e m ic zn e  labo- 
ra to ryum  t. zw. kom un ikacy i  w odnej.  Co za 
w spania łe  przyrządy , piece itp. a  owocem d z ia ­
ła lnośc i  jego wyłożone w sali kaw a łk i  w itryolu, 
miedzi i na  tern koniec.

Podobnie, jak b ib lio tek i ,  g a b in e ty  i t. d. 
urządzone są tylko „n a  oko",  tak  i szkoła  d r a ­
m atyczna .  Bogato  uposażona pod każdym  wzglę-

a*e n ‘c.zeg °  tam u ie  uczą. N auczyciele  p r z y ­
chodzą, udają że coś robią, odbyw ają  pozorną 
lekcyę, dają  tzw. gałki,  tzn .  g łosy  o postępach  
wychowanków, które n a tu ra ln ie  zaw sze  są  zn a -  
-comite, i wychodzą. B iada tem u, k toby chcia ł 
ę rzecz brać na  seryo. S ą  to z resz tą  synekury ,  

t 1 p rzyk ład .  M in is te r  A delberg  ch c ia ł  umieścić 
jako nauczycie la  w tej szkole śp iew aka Ricciego, 

ry się podobał jego żonie. P róbow ał więc u- 
suną  in nego  nauczyciela,  B auera  (zw łoszczone- 
g °  n a  B aynego ) ,  co się n ie  obeszło bez szkan-  
da lu .  Więc u tw orzy ł dla u lub ieńca  pani m in is tro -  
wej now ą posadę z p łacą  4000 rubli.  I t a k  w sze- 
dzie. U daw an  e cywilizacyi, a raczej im p o te n c ja  
cyw il izacy jna" ,  kończy tę zapiskę.

S k łonność  Rosyan do m echanizm u wojsko­
wego widzi H e h n  wszędzie. Z biblioteki   po­
wiada —  chcie liby  zrobić ja k iś  m ły n .  P orządek  

n ie p o rz ą d e k , to dw a b ieguny  ieh  sposobu 
myślenia, a pośród tego num ery ,  cyfry, m e c h a ­
n izmy, rubryk i,  formułki. U czoności nie wyma 

Kv-a n a w e t , n*e cierpią. Id e a łe m  są ludzie o 
Bz^ “ !mL zmyśle rachunkow ym , szybkiej ręce i 
szy ic nogach. Podobn ie  ja k  m a ją  m nóstw o

S'S 0<* »a a m "> a  W'§ e 8a"
któr»hv ’ ń * • ,fil'by urządzić sam obib lio tekę ,  
k tórąby  je d e n  inwalid  zdołał obsłużyć.

Zycie w takich w arunkach  s ta je  się ja ło -  
wem i czczem , brak  mu ducha  i myśli. To też 
zb iera jąc  swe luźne spostrzeżenia  taki feruie 
n asz  au to r  wyrok  o narodzie rosyjskim k to r im  
zakończym y ten szk ic :  „Nie je s t  to lud m łodo­
ciany, a le  zesta rza ły  — ja k  Chińczycy. W szy s t­
k ie je g o  b łędy to n ie wybryki młodości ale s k u t ­
ki uwiądu starczego. To lud  s ta ry ,  p ras ta ry  i za 
chow ał n a js ta rsz e  zwyczaje, nie odstępując od 
n ich  na  krok. N a języku , ustro ju  rodziny, religii,  
obyczajach, zabobonach ,  p raw ie  spadkow em  R o ­
s ja n ,  m ożna najdalszą  s tu d y o w a ć  s ta rożytność .. .  
To lud n ie ruchom y".

KRONIKA.
Lw ów  dn ia  10. listopada 18i)2 r.

Zapiski osob iste . P an  J a n  Lidl, wiceprezy­
dent nam iestnictwa, powrócił wczoraj z Trembowli i 
objął dziś urzędowanie.

W  spraw ie p rzy sz ły ch  wyborów do R a ­
dy miejskiej we Lwowie odbyło się wczoraj wieczo­
rem zebranie przedwyborcze, zwołane przez pp. Bar- 
daBza, Janowskiego, Kędzierskiego, Loewensteina, 
Małachowskiego i  M aikiewioza, naktórem uchwalono 
uznać się komitetem przedwyborczym i  wybrano ko- 
misyę z 7 członków do ułożenia propozycyi komitetu 
ściślejszego. W  skład  komisyi tej weB-zli oprócz po­
wyższych inicjatorów  wczorajszego zebrania, także p. 
dr. Gryzieoki.

Z e  s f e r  k o ście ln y ch . Prezentę na gr. kat. 
proboBtwo otrzym ali: ksiądz 8. Mettela na K rako- 
wieo, w dekanacie jaworowskim, ks. E .  Weugrzyno- 
wioz na Bortnę, w dek. bieckim i ks. E . Dawido- 
wicz na Myscowę, w dek. dukielskim.

In ter n a t d la kandydatek sem inarzy- 
ck ich . D nia 7 b. m ., o godzinie 10 rano, w domu 
im ienia hr. Felicyi Maryi z Golejewskioh Czarko­
wskiej, przy ul. Słodowej 1. 6, odbył się akt po­
święcenia In ternatu  dla kandydatek seminaryum 
naucz, żeńsk. we Lwowie. Ceremonii religijnej do­
pełnił w asystencyi licznego duchowieństwa, ks. bi­
skup Ja n  kniaź Puzyna, który swoją ojcowską pie­
czołowitością otoczywszy tę nową a tak  potrzebną i 
sym patyczną insty tucją , dopomógł skutecznie do za- 
tlenia w niej gniska życia, zwiastującego ciepło 
iście domowej opieki dla młodych uczenie nauczyciel­
skiego zakładu. Jakżeż pocieszającym był widok lo- 
kaluości schludnej, wygodnej, przyjemnej, w zdrowem 
powietrzu, śród ogrodów położonej, otwartej na przy­
jęcie młodzieży, tak niekorzystnie nieraz pod wzglę­
dem otoczenia i warunków hygienicznych umieszcza­
nej. Aktowi poświęcenia towarzyszyło grono dostoj­
nych obywatelek i obywateli kraju, zaproszonych 
przez ks. biskupa do „komitetu obywatelskiego opie­
ki nad in te rn a te m "; oraz przedstawiciele Rady szkol­
nej krajowej w osobach ks kanonika Lewickiego i 
radcy Bolesława Baranowskiego, jako też grono nau­
czycielskie semin. żeńsk. i uczenice tegoż zakładu. 
W śród gości zaproszonych obeenemi b y ły : księżna 
Adamowa Sapieżyna, nam iestnikowa hr. Badeuiowa, 
hr. Tadeuszowa Dzieduszycka, hr. Stanisławowa Ba- 
dęniowa, p. Bobrzyńska, Wojciechowa Cybulska, ks. 
W ładysławowa Sapieżyna, Ludwikowa Dziedzicka, 
hrabianka Marya Dzieduszyoka, p . Bratkowska, W in­
nicka i wiele innych pań i panów, którym dobro tej 
insty tucji leży na sercu. Dostojny pasterz, po odpra­
wieniu mszy św ., zabrał głos do obecnych i zazna­
czywszy ważność internatów  dla ucząeej się młodzie­
ży w ogóle, poświęcił słowo wdzięczności i podzięki 
dla tej znakomitej hojnością swoją na rzecz instytu- 
oyj krajowych obywatelki, hr. z Golejewskich Czar­
kowskiej, która ehociaż zdała od ojczystej ziemi, je­
dnakże tak żywy bierze udział w jego troskaoh i za­
radza im skutecznie. Oto i ten dom, jako własność 
in ternatu dla kandydatek sem. żeńsk. jest nowym te' 
go dowodem. Czcigodny mówca, wiedząc jednak, że 
ta młoda instytucya oprócz domu, żadnych innych 
dotąd fnnduszów i zasobów nie posiada, polecił ją  
gorąco opieoe społeczeństwa naszego. Przedewszyst- 
kiem zaś oddał ją  w opiekę dostojnych i szlachetny oh 
pań, kom itet składających, które hojnemi datkami na 
pierwsze potrzeby urządzenia przyczyniły się do przy­
spieszenia otwarcia internatu, odczuwając macierzyń- 
skiem i obywatelskiem sercem potrzeby tych młodych 
istot, zdobywająoych sobie wśród trudów i walki na­
ukę a z nią zaszczytne dla Biebie i pożyteczne dla 
k rają  stanowisko przez pracę. Do tej młodzieży obe­
cnej przy uroczystości ks. biskup zwrócił także ser­
deczne i pamiętne dla niej słowa, przedstawiając im 
ważność chrześciańskiego wychowania i kładąc szcze­
gólny nacisk na ten talizman wychowawczy, jakim  
je st m iłość. Miłość też dla wiary i kościoła, miłośó 
dla ukochanej ojczyzny, miłośó dla malnczkich, k tó ­
rych kiedyś, jako nauczycielki ludowe, mają prowa­
dzić do św iatła i cnoty, szczególniej im zalecił. Z a­
rząd wewnętrzny in ternatu objęło parę S ióstr ze 
Zgromadzenia Rodziny Maryi, ustanowionego niegdyś 
w Królestw ie polskiem przez kB. arcybiskupa F eliń ­
skiego. Zasadą ich reguły je s t :  „żadna uczciwa pra­
ca nie w stydzi". To też pod kierunkiem lyoh prze­
wodniczek, jednoczących ukształcenie umysłowe z 
biegłością w pracach fizycznych, młode kandydatki 
dołączą do naukowych kwalifikacyj ćwiczenie prakty­
czne w robotach ręcznych, gospodarskich, domowych, 
bardzo potrzebnych dla nauczycielki ludowej. Stoso­
wnie do środków materyalnych umieszczono na razie 
w internacie kandydatek ośm. N a cele in ternatu do­
tąd następujące datki złożono: Najdawniejsze uczeni­
ce Bem. naucz, żeńsk. w 20 letnią rocznicę swego 
wstąpienia do tego zakładu złr. 100, ks. arcybiskup 
Morawski złr. 100, ks. biskup Puzyna z łi. 50 , ks. 
Adamowa Sapieżyna złr. 200 , hr. W łodź. Dziedu- 
szycka złr. 300, hr. S tanisł. Badeniowa złr, 300, 
N. N. złr. 115, ks. Jerzow a Czartoryska złr. 100, 
p. Izabela Krzeczunowiozowa złr. 100, W ydział kra­
jowy złr. 500, hr. F . Czarkowska złr. 500, Zwią­
zek koleżeński byłych uezenio Bem. naucz, żeńsk. złr. 
80, Towarzystwo pomocy naukowej we Lwowie 
złr. 50.

Z Izby sadowej. W czoraj staw ał przed lwów 
skim trybunałem  przysięgłych Józef Bystrzycki, szewo 
z Oleszyc, 1. 27 żonaty, ojciec 1 dzieoka. Oskarżony 
został o to, że d. 18. sierpnia w Oleszycach, wpra 
wdzie uie w zamiarze zabicia, lecz w innym nie- 
przyjaźnym zamiarze przeoiw swej teściowej K a ta ­
rzynie Szydłowskiej w taki sposób działał, iż w sku ­
tek tego działania taż śmierć poniosła, czem się do­
puścił zbrodni zabójstwa. Oskarżony tłum aczył się w 
ten sposób, iż gdy 18. sierpnia nad ranem do domu 
w stanie nietrzeźwym wrócił, rozpoczęła z nim żona 
kłótnię, a następnie wzięła się do miotły W obronie 
własnej porw ał za kawałek drzewa, rzucił za żoną 
lecz jej uie trafił, tylko teśeiowę, która upadając u- 
derzyła się głową o maszyną i po dwóch godzinach 
skonała. Bystrzycki został wyrokiem sędziów przy­
sięgłych uwolnionym od winy.

H andel padliną w  K r a k o w ie ,  w  krakow­
skim sądzie delegowanym karnym  odegrał się wczo­
raj epilog głośnej sprawy o sprzedaż mięsa, które 
weterynarz miejski uznał za niezdrowe i na oprawi- 
sku grzebać polecił. Zam iast spełnić polecenie, mięso 
to niezdrowe spożywały i sprzedawały osoby, które 
zasiadły na ławie oskarżonych. Głównymi oskarżo­
nymi s ą : J a n  Kozłowski, oprawca m iejski; gospo­
dyni jego W iktorya KłoBek wraz z K aroliną PiBar- 
ską, dalej pierwszy pomocnik Kozłowskiego Ju lian  
Wojciechowski z żoną Józefą, drugi pomocnik S tani­
sław  Kliciński, parobek Józef Zborowski, dawniejszy 
służący Marcin M ajcher; prócz tego najbliższego oto­
czenia oprawcy zasiadły na ław ie oskarżonych na­
stępujące osoby: W anda K apusta, Antoni, W iktorya 
i J a n  Klimkowie, oraz Józefa Lisow ska. Wszyscy 
są obwinieni, iż mięso z bydląt, uznanych jako chore 
i do spożywania niezdatne, tudzież przeznaczone do 
zakopania, po zakopaniu odkopywali, tudzież przed 
zakopaniem sobie przywłaszczali, następnie zaś tako­
we eprzedawali, tndzież po ugotowaniu różnym oso­
bom do jedzenia dawali, a policjantów , wyznaczo­

nych do pilnow ania, aby mięso było zniszczone i za­
grzebane. podarunkami od niedopełnienia tego obo­
wiązku odwodzili. P rzy przesłuchaniu obwinionych, 
główny oskarżony oprawca J a n  Kozłowski, nie przy­
znał się do daw ania lub Bprzedaży zakażonego mięsa, 
inni jednak oskarżeni zeznali, że mięso to zabierane 
było za wiedzą Kozłowskiego, że niem z polecenia 
Kozłowskiego karmioną była czeladź, że obwinieni 
już to mięso to gotowali, już to spożywali, a nawet 
dalej sprzedawali, oo także działo się z wyraźnego 
polecenia Kozłowskiego, który swej gospodyni n a ło ­
żył obowiązek otrzym ywania służby za pieniądze ze­
brane ze sprzedaży psiego smalcu i mięsa. W yrobni­
cy, którzy kapowali dla taniości mięso z bydląt pa­
dły oh, płacili za takowe po 16 do 18 ot. za funt. 
W ciągu rozprawy odczytano pisemne zeznanie we­
terynarza p, Papógo, który twierdzi, iż konfiskowane 
mięso wieprzów było wągrowate i gdyby je spożyto 
nienależycie ugotowane, to możnaby dostać tasiem ca; 
z rogatego bydła konfiskował mięso perlicze, a to, 
gdyby je spożyto nienależycie ugotowane, może spo­
wodować suchoty. Obowiązkiem policjantów  było do­
pilnować, aby takie mięso oblewano karbolem i za­
kopywano. W  końcu przesłuchał sąd świadków, któ­
rych zeznania potwierdziły wyżej przytoczone szcze­
góły. Wczoraj ukończono postępowanie dowodowe, 
ogłoszenie jednak wyroku odroczono dc wieczora.

Zapis na rzecz krakow skiego „Sokoła" 
Zm arły onegdaj w K rakowie S tanisław  Rogowski, 
członek wydziału „S okcła", a zajmując się za iyoia 
żywo tą insty tucją, uczynił ją  —  jak  to już wczoraj 
w kilku słowach donieśliśmy — uniwersalnym spad­
kobiercą swego m ajątku. Testam ent jego opiewa: 
„Będąc właścicielem realności pod 1. 78 dz IV . or. 
10 przy nlioy Garbarskiej w Krakowie położonej, 
tudzież ruchomości, papierów publicznych wartościo­
wych, losów, indemnizacyi, listów hipotecznych, pre- 
cyozów, ubrań, sumy hipotecznej na realności l. 329 
dz. I . przy ulicy Floryańskiej w Krakowie położo­
nej, obecnie familii W odaków będącej, w kwooie 
6.662 zł. z procentem 6 prc. hipotekowanej z zale- 
głem i procentami, tudzież będąc wierzycielem roz- 
maitemi czasy przez p. Magdalenę Wodak odemnie 
wypożyczonych, opisanych i osobnym rachunkiem 
obliczonych i objętych, WBzyBtko to, co posiadam i 
prawo posiadać mam, z wszystkiemi p.zysłngująeem i 
prawam i, zapisuję na właBność, na przypadek mojej 
śm ierci, Towarzystwa gimnastycznemu „Sokół" i ta ­
kowe czynię uniwersalnym moim spadkobiercą. To­
warzystwo gim nastyczne „Sokół" kwotę uzyskaną 
zapisu tego ma używać tylko jako fundusz żelazny 
i odsetki oraz dochody od funduszu żelaznego na 
swe cele oraz na umorzenie długów i potrzeby To­
warzystwa. W arunek ten wkładam  na Towarzystwo 
jako warunek rozwiązujący.

Następnie, gdyby Towarzystwo gimnastyczne 
krakowssie „Sokół", z jakich powodow rozwiązauem 
1 zuiesionem zostało i przestało iBtnieć, to kap ita ł 
żelazny wraca do członków mej familii, a mianowi­
cie na potomków męzkich, po braciach stryjecznych 
pozostałych, żyjących, lnb na ich następców, zawsze 
w linii męzkiej. Obowiązek wkładam na Towarzystwo 
gimnastyczne krak. „Sokół", by odpowiednią dekla­
rac ję  zeznało i wystawiło, m ianowicie: że zapisane 
Bumy sianowić będą kap ita ł żelazny i tylko odsetki i 
dochody z takowych na cele Tow., potrzeby i spłatę 
długów, użyte być mogą i będą bez naruszenia kapi­
ta ła  żelaznego, W stępnie, że w razie rozwiązania się 
Tow. gim n. krak. „Sokół", lnb zniesienia takowego, 
kap ita ł żelazny ten staje się w łasnoś ;ią członków mej 
familii w wyż określony sposób i na nią przechodzi 
i takową zahipotekaje na realności, t. j .  nieruchomo 
ści Tow. gimn. k iak , „Sokół". Upraszam również pp. 
dyrektora K asy oszczędności m iasta K rakowa, jako- 
też prezydenta m. K rakow a, by raczyli rok rocznie 
rachunki co do kapitału  żelaznego sprawdzać i opie­
kę swą sprawować, oraz by w razie rozwiązania lub 
zniesienia Tow gim n. krak. „Sokół", kap itał ten 
żelazny do członków mej familii wrócił, dopilnować 
tego raczyli. Tow gimn. brak. „Sokół" realność pod 
1. 78 dz. IV . przy ul. G arbarskiej w Krakowie po­
łożoną obejmie w fizyczne posiadanie natychm iast po 
mej śmierci.

Jako  kuratora do wykonania i przeprowadzenia 
całego spadku i rozporządzenia ostatniej mej woli 
miannję i upraszam notaryuBza K arola Rudolphiego 
w Krakowie, by tenże raczył dopilnować, by dekla- 
racye przez Tow. gimnastyczne krak. „Sokoł" co do 
ustanowienia funduszu żelaznego, niemniej obowiązku 
zwrócenia takowego mej familii, w razie rozwiązania 
Towarzystwa na realności Tow. gimn. krak. „Sokół" 
wystawioną i zaintabulowaną została. Za Btarania i 
czynności prawnicze jako honoraryum przeznaozam p. 
Rudolphiem u kwotę 300 złr.) które ze zrealizowania 
papierów, ruchomości i innych przedmiotów i kwot, 
za takowe uzyskanych, potrąci sobie. Przywdziejcie 
napowrót krakuskę szanowni druhowie, wszak jesteś­
my Towarzystwem krakowskiem. Bywajoie —  Czo­
łem  —  do zobaczenia. Kraków dnia 28. lipca 1892 
roku. S ta n is ła w  Rogow ski.

M ajątek zmarłego dokładnie nie zostuł jeszoze 
oznaczony. W edług informacyj naszych zostawił zm ar­
ły w gotówoe i papierach około 11.000 zł., na hipo­
tece 6.625 złr., a więc razem 17.625 złr, oprócz 
realności.

B rylantow e w esele. D nia 7 b. m. obcho 
dzili państwo Jan*, na Skrzynni® hr. D anin Suligosto- 
wski i jego małżonka E m ilia z Radziejowskich, w ła­
ściciele dóbr Głębokie i Sąeiadowice w Samborskiem, 
brylantowe wesele (60 letaią rocznicę ślubu).

Z W iś n lo w c z y k a  piszą nam Gm ina W i-
śniowczyk na wiosnę br. wniosła prośbę do dyrekoyi 
poczt i telegrafów we Lwowie, aby pocztę dojazdową 
z Podhajeo do Złotnik przenieść na drogę Podhajce- 
W iśn :owczyk, leoz do dziś nie wiadomo co się z tom 
podaniem s ta ło ?  Zważywszy, że W iśniowczyk jest 
siedzibą sądu powiatowego, notaryatu, obudwu urzę­
dów parafialnych, posternnku żandarineryi, a wzrótce 
ma być też otworzoną apteka i urząd podatkowy — 
każdy przyzna, że poczta jedeorazown i to popołu­
dniu dopiero przychodząca, je s t wielką niedogodno­
ścią dla stron, listy bowiem z Podhaje<- do Wiśniow 
czyka, która to miejscowość od Podhajee tylko 18 ki­
lometrów je st oddaloną, idą często dwa dni — a 
dzieje się to dlatego, że wszelkie posyłki do W iśniow- 
czyka idą najpierw  z Podhajee do Złotnik, następnie 
do Chmielówki a ztąd doBtają się dopiero do W i- 
śniowczyka. D ługa ta wędrówka wychodzi często na 
szkodę stron, które m ają oiągłą styczność z w ładza­
mi powiatowego m iasta Podhajee —  zdaje się więc, 
że zm iana jazdy nie pociągnęłaby wcale za sobą 
większych kosztów, owszem zyskałaby, bo droga z 
Podhajee do Złotnik dłuższa aniżeli z Podhajee do 
Wiśniowczyka — W iśniowczyk zaś miałby tę dogo­
dność, że wszelkie korespondenoye przychodziłyby 
dwa razy dziennie, rano z Podhajee, popołudniu z 
Chmielówki.

W Ż ółkw i odbędzie się dnia 19. bm. w sali 
reBurBj wieczór na cele dobroczynne. Program  wie­
czora bardzo bogaty, a najciekawszym będzie w ykład 
popularny z dziedziny bakteryologii z dem onstracjam i 
fotoplastycznemi pp. R affa i P ilcha.

Wypadek kolejow y. Z Tłumacza donoszą. 
D . 4. bm pooiąg materyałowy (szutrówka) idący do 
oukrowni, wskutek mgły ciężkiej spotkał się z wóz­
kiem, wskutek czego jadąoy na pierwszym lowrze 
starszy konduktor Bolesław Balzer został wyrzucony

na szkarp i przysypany szutrem, a następnie przy­
walony wozem szutrowym, który mu zgniótł krzyże 
i bok. Ciężko pokaleczony jeszoze żyje, ale znajduje 
się w wielkiem niebezpieczeństwie.

M orderstwo, Z Brodów piszą: D nia 7. bm. 
zrana, w rowie koło linii kolejowej na starych Bro­
dach, znaleziono zwłoki zamordowanej służącej K a ta ­
rzyny W ierzbowskiej, pochodzącej z Czernicy powiatu 
brodzkiego. Uwiadomiona o ti-m żandarmerya zajęła 
się bezzwłocznie poszukiwaniami sprawcy i po d łu ­
giem tropieniu jego śladów po okolicznych wsiach, 
ujęła zbrodniarza w osobie Semka Sołtysa, który 
z tą dziewką w przeddzień wieczorem był widziany 
w jednym z tamtejszych szynków, a noc przepędził 
w stodole niedaleko od miejsca, gdzie zwłoki znale­
ziono. Sołtys wzięty na indagacyę, przyznał się do 
ozy nu.

W M rozowłcacli W Samborskiem dnia 6. bm. 
poświęcony został wystawiony przez gminę budynek, 
w którym pomieszczoną została czytelnia i sklepik.

o tru c ie  karbolem . W  skutek nieuwagi, żo­
na urzędnika kolejowego w Gajach wyżnych zamiaBt 
lekarstwa, napiła się karbolu i wśród wielkich cier­
pień wkrótce um arła. Pomoo lekarska przybyła za 
późno.

A rcybiskup o lo m o n ieck i. Dziś, gdy ciohy 
profesor dogmatyki w arcybiskupiem  seminaryum i 
kanclerz kapitu ły  otrzym ał godność Księcia kośoioła, 

] nie od rzeczy może podać kilka dat z jego życia. 
Urodzony w Brzeźnicy (koło Napajedl) na Morawie 
23. marca 1845 jako syn Józefa Kohna, właściciela 
gruntu tamże i Weroniki Hauaezyk, pobierał pierw­
sze nauki przez dwa lata w szkole w węg. Hraay- 
szcza. Następnie przeBzedł do gimnazyum pijarskie- 
go w Strasznicaeh, a stąd do seminaryum arcybisku­
piego w Ołomuńcu, przekonawszy ojca, który go 
chciał poświęcić zawodowi handlowemu, o swem po­
wołaniu. Po ukończenia studyów teologicznyoh wy­
święcony 5. lipca 1871 przez kardynała Fiirstenber- 
ga na kapłana, przybył w r. 1873 na posadę koope- 
ratora do Wszetiuu. Nie zetknął się tu jednak bliżej 
ze swymi parafi .nami, . Ibnwiem już następnego roku 
powołano go na nauczyciela religu do gimnazyum we 
Freibergu. Równocześnie prawie zamianował go a r ­
cybiskup swym eeremoniarzem: a w r. 1875 promo­
wany został na doktora teologii. Teraz posypały się 
na dr. Teodora K  hua różne zaszczyty: 1875 zostaje 
audytorem konsystoryalnym, 1880 honorowym podko­
morzym papieskim, 1881 rad.-ą i asesorem konsysto- 
ryalnym. Nadto w r. 1888 mianował go ks. kardy­
nał swym pierwszym sekretarzem, a już od r. 1882 
działał jako profesor teologii i prawa kościelnego na 
wydziale teologicznym w Ołomuńcu, do którego to 
urzędu przybył w r. 1883 inny kanclerza, konsjBto- 
rza i dyrektora kancelaryi konsystoryalnej. Wreszcie 
1887 został kanonikiem kapituły ołnmunieckiej. J a k  
samo nazwisko wskazuje, pochodzi nowy areybiskup 
z rodziny żydowskiej. DDadek jegc mianowicie był 
handlarzem we wsi rodzinnej elekta i tu się prze­
chrzci!.

D r. Kohn otrzym ał zaraz przy pierwszem rzu- 
oaniu kartek do urny 7 głosów, przy drugiem 10 tj. 
więcej ponad absolutną większość.

S u m ie n n y  a d w o k a t .  W. Raiudl jeden z naj­
starszych adwokatów wiedeńskich zgłosił się wczo­
raj —  jak telegrafują —  przed sądem karnym  we 
Wiedniu, i oskarżył się sam o wielkie sprzeniewie­
rzenie. Zamknięto go natychm iast w więzieniu śled- 
czem.

Los unitów  pod panow aniem  carskim .
Wszyscy wiedzą o chełmskich i podlaskich unitach ; 
ale nie wszystkim wiadomo, że istnieje jeszcze w Au- 
gustowskiem (dzisiejBzem Suwalskiem ) kilka tysięcy 
biednych chłopków białorusiuów, których położenie 
jest jeszcze daleko g o m e . Zam ieszkują oni tę część 
województwa grodzieńskiego nad Hańczą i Łosośną, 
około samego Grodna, która była oderwana przy 
trzecim rozoiorze do P ru s ; takim sposobem dostała 
się ona później do Kongresówki. Ci nieszczęśliwi, o- 
toczeni zewsząd katolikam i, głównie Litw inam i, inne­
go języka i innych obyczajów, trzym ają się sami, b ez  
żadnej pomocy i w tym roku jeszcze opowiadano nam
0 katowskich egzekuoyach w ty p^ćkiniach (jedynem 
miasteczku tej okolicy) dla zapędzenia unitów do cer­
kwi. W idać że tego mało, bo teraz pan „protopres- 
w iter", głównodowodzący wszystkioh wojskowych po­
pów, w oyrkularzu do nich uwiadamia, że dziel­
ni unici wzięli się na sposób i potrafi.lt odrwió swo­
ich prześladowców. Otóż zabrani do wojsk? żołnierze 
z tej okolicy (głównie na K aukaz, jak  mówi pan 
protopreswiter) korzystają w łaśuie z tego wygnania i
1 oddalenia ich od głównych szpiegowskich zarzą­
dów, i oświadczają w pnłko, że są kato likam i; a o- 
ficerowie pozwalają im zaspakajać swoje religijne po­
trzeby podług katoliokiego obrządku. W róciwszy po­
tem do domu, urlopnioy zachęcają rodaków do w y­
trw ania, twierdząc, że biały c*r nic o prześladowa­
niu nie wie, kiedy im, żołnierkom, pozwala i yć ka­
tolikami i chodzić do kościoła, i że batogi i g iży­
wny są spraw ką popów i uizę-dmków. Zacny proto­
preswiter widzi w tem podk. pywauie podwalin pań­
stwa rosyjskiego, i żąda bezwarunkowego azpiego-

. stw a i katowauia nieposłusznych nawet na dalekim 
I wscbiidzie.

M o rd o w a n ia  e m ig r a n tó w .  Sąd okięgo«y 
w GrodDie na swej ostatniej kadencyi w B u ły m et -- 
ku, osądził między innemi rozgłośną sprawę K uliko­
wskich, oskarżonych o mordowanie emigrantów. Go- 
rąozka, która w latach ubiegłych opanowała całe nie­
mal Królestwo, udzieliła sio, j»k wiadomo, i wielu 
okolicom kraju zachodniego. Zwłaszcza wielu włościan 
emigrowało z zachodnich pow iatów gub. grodzieńskiej: 
białostockiego, bielskiego i sokólskiego. Wychodźcy 
ci przechodzili zwykle granicę potajemnie, bez pa- 
szportów. przyczem ludność pograniczna u ła tw iała  im 
przrdostanie się przez nią, naturalnie za pieniądz*-. 
W liczbie takich przewodników em igran'ów  potaje­
mnych znajdowali się między innymi : W iktor i P iotr 
bracia Kulikowscy, tudzież żona statniego, m ieszkań­
cy wsi Mońki, leżącej w okrębie pow. białostockiego, 
na pograniczu gub. łomżyńskiej. Proceder ten przy­
nosił im znaczne zyski; nie zadowolniły one j-dnak 
występnych ludzi. W  okolicach Moniek poczęły wkrót­
ce krążyć głuche wieśoi, jakoby Kulikowscy zajmo­
wali się zabijaniem em igrantów, których podjęli się 
rzekomo przeprowadzić; przestępstwa te Kulikowscy 
mieli popełniać w widokach zysku. Śledztwo w ykry­
ło, że cała rodzina Kulikowskich zajmuje się istotnie 
mordowaniem em igrantów, acz czyni to nie w tak 
znacznych rozmiarach, jak  o tein po wsiach opowia 
dano. W ykryto między innemi, iż Kulikowscy zabili 
i ograbili Pankiewicza i Jakowicza, włościan pow. 
sokólskiego, którzy zamierzali emigrować do Ameryki. 
Złoczyńcy sami się im narzucili, proponując przepro­
wadzenie wychodźców przez g ran icę ; gdy ci ostatni 
im zaufali, Kulikowsoy zaprowadzili ich do lasu i 
tam w okrutny sposób zamordowali, tudzież ogra­
bili na paręset rubli. Świadkowie w liczbie 52 po 
twierdzili w zupełności dane, dostarczone przez śledz­
two pierwiastKowe. W yrokiem  grodzieńskiego sądu o- 
kręgowego oskarżeni zosta li skazani na pozbawienie 
wszystkich praw stanu i zesłanie do robót oiężkic : 
W iktor K ulikow ski na la t 20, inni na la t 10 do

Paul W assiljew . Przed dwoma lat/ om* ™ ‘ 
no w prasie europejskiej tajemniczy wypade , óry 
dopiero dziś nieco się wyjaśnia. Wówczas policya tu ­

recka aresztowała na dworcu w K onstantynopola n ie­
jakiego W łodzimierza Łuckiego bułgarskiego urzędni­
ka, który w łaśnie przybył ze Sofii i odstaw iła go do 
konsuiatu rosyjskiego, który w ysłał go do Rosyi. Ł u ­
cki by ł synem wicegubernatora O renburga i rodowi­
tym Moskalem. Dawniej służył on w m arynarce ro­
syjskiej, a następnie m iał być prześladowanym z po­
wodu nihilizmu. Po odstawieniu go do Rosyi, znikł 
on bez śladu, a wkrótce poczęły krążyć pogłoski, że 
L ack i był szpiegiem rosyjskim w B ułgaryi. O ccn • 
udało się wykryć, że Łucki by ł ofiarą moskiewskiego 
rządu. Do Konstantynopola zwabiła go niejaka p. 
W assiljew, która pełni rolę szpiega w służbie mo­
skiewskiej. P rzybyła ona do niego do Zofii i wśród 
płaczu prosiła, aby pomógł jej w odszukaniu jej sy­
na. Otrzymawszy przyrzeczenie, zatelegrafowała po 
niego z Konstantynopola i ściągnęła go w ten sposób 
w zasadzkę. Po odstawieniu Łuckiego do Rosyi, sąd 
wojenny zasądził go na pięć la t osiedlenia w Batum . 
P ani W assiljew  kręci się znowu w Bułgaryi. W ypa­
dek ten charakteryzuje dostatecznie postępowanie 
rządu.

Margrabia handlarzem  maronów. Z u-
śmiechem mijamy naBze ulice, obsadzone obecnie sze­
regami deszczochronów olbrzymich i latarń z napi­
sem „Maroni arostiti" , przy których w itają nas nie- 
połudmowe twarze. A  jednak me należy lekceważyć 
tych handlarzy ciepła, skondenzowanego w maronach. 
Liczą oni przecież w swym szeregu ukoronowanych 
—  margrabiów. O h! to cała historya. B ył sobie raz 
pewien m argrabia w P ary ża , nazwijmy go F ., bo­
gacz, elegant i ekscentryk. Zapłonął miłością na­
miętną do przecudnej damy, imieniem Róży Lyons, 
która słynęła ze Bwej piękności za drogiego cesar­
stwa. D l? kaprysu piękność odmówiła margrabiemu 
wysłuchania jego prośby. A  on? Ułożył plan kam ­
panii następujący: N -ją ł nudę handlarza maronów 
v i$ -a -iis  okna pięknej damy i stąd dzień w dzień 
posyłał upragnionej tutkę maronów, których skorupki 
zamykały w sobie perły, rubiny i dyamenty. Po 
tygodniu oporu piękna Róża uznała się za zwycię­
żoną i ulotniła się z m argrabią zagranicę. Zrujno­
wany jednak tą podróżą Korydon niebawem powró­
cił, opuszczony przez kochankę. N ajął znów budę 
i sprzedaje marony, tym razem jednak najzwyklejsze 
w świecie.

Z bruku. Do księgarni ruskiej przy ulicy R u­
skiej pod liczbą 3, w łam ał się ubiegłej nocy ni- wy­
śledzony dotychczas złodziej, który rozbił kłódkę, a 
zamek otworzył wytrychem. Złodziej nie był wido­
cznie amatorem książek, gdyż nie znalazłszy nic w 
kasie, zabrał się, nie wyrządzając żaduej szkody.

Policya aresztow ała M ateusza Bielańskiego, 
Wincentego Wrzeszczowa i M arcina Partyk, term ina­
torów szewskich, którzy znalazłszy szpilkę brylanto­
wą na ulicy Jagiellońskiej obok sklepu p. 8 Niemo- 
jewskiego, chcieli ją  sprzedać naprzód pewnemu zło­
tnikowi, a gdy się to nie udało, zastawić w banku 
ormiańskim. Szpilka jest własnością kupca J .  Jollesa.

Nabożeństw o ża łob n e za spokój dusz B ra­
ci i Sióstr Bractwa N. P . Maryi Królowej Korony 
Polskiej odprawionem zostanie w piątek dnia 11. b. 
m. o godz. 9 rano w archikatedrze ormiańskiej.

2  „ G w ia z d y " .  D nia 4. listopada b. r. jako 
w dzień imienin śp. K aroliny z ks, Ponińskich ks. 
Lubom irskiej, wydział Stow. r Gwiazda* odbył swo­
je doroczne posiedzenie w celu rozdzielenia J/» c*ęóci 
z ofiarowanych przez śp. księżnę rooznyeh 500  zł. 
na zapomogi dla najuboższych członków „G w iazdy", 
pomiędzy inwalidów tego Stowarzyszenia. Z n»desła- 
nych 22 podań uwzględniono dwadzieścia, których 
smutne położenie z pomiędzy wszystkie!: biednych in ­
walidów „Gwiazdy" zasługuje na szczególne uwzglę­
dnienie. Przeznaczoną na ten cel kwotę 166 zł roz­
dzielono w równej mierze pomiędzy dwadzientu po 8 
zł., a oprócz tego trzech z nieb, złożonych ciężką 
chorobą (jeden nawet od lat kilkunastu), otrzymało 
nadwyżkę po 2 zł. Nadto udzielił wydział 9 ązłon- 
kom Stowarzyszenia doraźne zapomogi z przeznaczo ■ 
nych na ten cel >/» części ogólnej sumy, w kwocie 
76 zl. Ogółem przeto rozdano w dnia imieniu śp. 
testatorki 242 z ł , które dla biednych rodzin rze­
mieślniczych w obecnej tak ciężkiej porze roku przy­
niosły prawdziwą ul^ę a dla pamięci ofiarodawczyni 
najpiękniejsze wspomnienie, bo dyktowane serdeczną 
wdzięoznością biedaków. Z fnndacyi śp. Lubom irikiej 
utworzonej w roku 1890 korzystają już po raz trzeci 
najbiedniejsi i nr.ji> rdziej n? nią zasługujący inw a­
lidzi i członkowie „Gwiazdy", a doraźna choć skro­
mna pomoo taka udzielona w porę, ulżyła bodaj chw i­
lowo oiężkiej niedoli weteranów rzemieślniczych.

Obyśmy więcej mieli naśladowców tego piękne­
go przykładu pojmowania obowiązków obywatelskich, 
a wywożone lekkomyślnie znaczne sumy rokrocznie 
na fraszki za granicę, mogłyby otrzeć niejedną łzę 
niedoli w kraju,

Z m a r l i  W  Berlinie zm arł w 46 r. życia 
znany dziennikarz i poeta Albin Reiniech, pochodzą­
cy z Karyntyi.

W iednia zm arł 8 b. m. wiceprezydent ban­
ku austro - węgierskiego, Karol v. Zirnmermann - Goli- 
heim w 67 r. ż.

Franciszek Ziem iański, weteran z roku 1831 
zm arł w Bouszowie w powiecie rohatyńskim , prze­
żywszy la t 86.

Stan powletrwm, C ała ubiegła doba była po 
chm urne i mglista.

Barom etr idzie powoli w górę.
Stan barometru %red«k< t -ny óo poziomo mo­

rza był dziś o 12 g o d z in ie  w połsdnie 774 «m .
Prognoza na dobę dnia 11. listopada rb. (od 

północy do północy) W iatr będzie oe 4* kier»Qki 
w sehodni, oe do siły słaby (2 ), średnia tem 
peratara podniesie się do -J-2 'O ., niebo będzie lek 
ko zachmurzone, a względna wilgotność powietrz; 
zmniejszy się do 8 0 J/0. Opadu nie będzie, pogodnie

J u t r o ,  dnia 11. listopada: św . Marcina, — 
św. Zenowia.

O F I A R Y .
W ielm. Państw o W ładysław ow ie W ielowiey 

scy B Olejowa  nadesłali do naszej administraoyi za 
m iast wieńca na trum nę ciotki śp. Eugenii Gnoiń 
skiej złr. 25 dla głodnyah deteci-

Z  d n i a .
„Abecadlnik.".

...W szak pozwoli pani, i i  ją  wybawię z kłe 
potu?...

Nie trndno mi bowiem było dostrzedz, że o 
dni kilku poszukujesz żarliwie dla swego Stacha 
dla swej Zośki, lubej, stosownej „na Mikołaja

J a  ją  mam i przeczytaną jednym tchem mog 
pani najgoręcej polecić!

Nazywa się ona krótko „ Abecadlnik". J e s t  t 
„Abecadluik" wierszykach dla dzieci polsU ct 
Uważa pani — podkreślam d l a  d z i e c i  p o l s k i c l  

Jfiź Bama „A becadlnika" okładka przedstawi 
się ponętnie N arysow ał ją  ołówek Tadeusza Popii 
la. tego samego artysty, który przysłał teraz na wy 
stawę taki bolesny widok „Nędzy galicyjskiej wobe 
czarno - żółtej rogatki", iż każdego aż ciarki prze



chodzą ! R ysunków  Popiołow ych je s t tu  sporo a w dzię­
czne w szystk ie  bez w yją tku .

W y d a ł „A becad ln ik" p. W ilhelm  Z uckerkan - 
del w  Złoczowie. N igdy zaiste  nie przypuszczałem  
aby zżydzia ły  gród Sobieskich , tak  w ysoko trzym ał 
sz tan d a r k unsz tu  gu tten b erg o w sk ieg o ! N . B . w yda­
nie to czw arte —  trzy  poprzednie w siąk ły  ju ż  w d u ­
sze m ałych L e c h itó w ..

A utorem  książeczki, któż inny  je ś li nie W ła ­
dysław  B ełza, nadzw yczajny m ajster do tak ich  rz e ­
czy Chociażby naw et apatyczna p rasa  nasza .o f i­
c ja ln ie  nie sk o n sta to w ała" , iż „B ełza tylko jeden u - 
mie tak  ślicznie i rozum nie przem aw iać do dziatw y", 
ogół z góry dałby  tem u w iarę , ogół od daw na z a s łu ­
g i utalentow anego p isarza  w tym k ie runku  oceniający. 
Po  co go zresztą chw alić, kiedy on pracą sw oją chw a­
li się sam  ?!

N iech  pan i raczy posłuchać bodaj przedm owy 
fra g m e n tu :

...Lecz niech każda z w as pam ięta,
Że nie próżno g łów kę trudzi :
Że ta  ojców ziem ia św ięta,
Pożytecznych czeka lu d z i!

Że nietylko wciąż bojowo,
N ie przy szabli, nie przy z b r o i :
A le  sercem , ale g łow ą,
P rzyjdzie służyć ziemi swojej !

A  więc ucz się P o lsk a  m ło d z i!
W  pracy siły  h artu j m ło d e !
Może w tobie Bóg odrodzi 
D aw n ą  w ielkość i swobodę !...

I  w tym  sam ym  szlachetnym  ciepłym  tonie d a ­
lej, coraz dalej przy każdej literze, przy każdym  o- 
b razku  !

W a rto  także posłuchać „N iew oln ika14...
...W  w ilgotnej celi, po za k ra tam i,

Siedzi niew olnik sku ty  w kajdany;
T w arz jego b lad a  zrasza się łzam i,
W zrok  próżno szuka ziem i kochanej ! .. 
Zam knięto za nim  żelazne w rota, —
N a ścianach wilgoć i pleśń zielona..,
A le  on jed n ak  przekleństw  nie m iota,
N i jęk u  w yda z hardego ło n a !
L ecz b łogosław i P an a  nad P any  
Że mu d a ł cierpieć za kraj kochany!

Cóż w łaściw szzgo dla S tacha  i Zośki nad w ier­
szyk „ O jc z y z n a /"

...O jczyzną dziecię, 10 b racia twoi,
Twoji ojcowie i twoje m a tk i!
D aw n i rycerze w skrzydlate j zbroi 
D um ne pałace i km iecie c h a tk i !
O jczyzną dziecię —  to łan y  twoje,
To groby przodków skry te  ż a ło b ą !
R odzinne gaje, łąk i i zdroje J
I  te  niebiosa co lśn ią  nad to b ą ! i
O jczyzną tw oją chłopię S arm ackie ,
To pieśń wolności i łzy tu ła e k ie !

A lbo np. ta  do S tacha  w yłącznie apostrofa za­
ty tu łow ana „ 8 zab e lk a“ ...

...Co się tak  choiwie rw iesz do szabclki ?
I  czemu rączki drzą ci tak  do niej?
P rzy jdzie  czas mój ty rycerzu w ielki,
Że szabla w ręku twojem zadzwoni !
Och ! czas nadejdzie i n iezadługo 
P raw n u k i orłów  w yciągną w p o le ;
I  ty O jczyźnie swojej z posługą 
Z  tą szab lą  stan iesz m ałe  p ac h o lę !
A le dziś jeszcze —  drogie dziateczki. .
D z iś  po kom endzie: „M arsz do k siążeczk i!" ...

T eraz  jestem  już  praw ie pew ny, iż pospieszy 
pani po „A becedln ik" —  ta  m a ła  w oku tw em  bry- 
lan tu jąca  łezka  zapew nia m nie o tem najśw ięciej...

D obre  i zdrowe może naw et na odlegle z przed 
la t k ilkudziesięciu  czasy b y ły  ow e:

S taś  na sukn i zrob ił plam ę,
P łacze  i p rzeprasza m am ę... 

lub t e ż :
A d elc iu ! tw a im ienniczka 
N ap ie ra ła  się p iern iczka ...

dziś w szakże nie przestanę z całych s i ł n a k ła ­
n iać Ciebie p a n i ! do nabycia „ A b eced ln ik a" , do k a r­
m ienia nim  dziatw y od dni wczesnego zaran ia , zanim 
S tach  twój zostanie chłodnym  „koncepsprak tykantem " 
lu b  otrzym a p s trą  „fe ldb indę44 oficera , przy rezer­
w ie"...

D aj k rw i twojej „A b ecad ln ik 11 P o lko!
tc.
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Teatr, literatura i muzyka.
— Z teatru. D rug ie  p rz e d s taw ie n ie  „N aszych 

an io łó w 14 odbyło  się  w czoraj przy zap e łn io n e j 
znakom ic ie  sa li. U sposob ien ie  a rty s tó w  i s łu c h a ­
czy rów n ie  gorące jak  na pon iedzia łkow ej p re ­
m ierze . R zecz podobała się stanow czo  i m a już  
zapew nione obyw ate ls tw o  s c e n ic z n e ; sukces p ię ­
kny  au to ra  w in ien  go zag rzać  do d a lsze j, n ie  
w ątp im y , n a jp o m y śln ie jsze j dla tea tru  polsk iego  
pracy . L w ią  część ok lasków  zb ie ra li znów : C za­
p liń sk a , Żelazow ski, F isz e r , S tachow iczow a. B y ­
lib y śm y  n ie sp raw ied liw i nie zaznaczając  na j ­
szczerszych  u siło w ań  resz ty  p e rso n a lu , k tó ry  g rą  
żyw ą, ró w n ą zaw sze in teneyom  au to ra  o d p o w ia ­
da jącą  za s łu ż y ł n a  poklask  se rdeczny . S poro  w i­
n ien  a r ty s to m , a le  i oni też m ają mu bardzo 
w iele do zaw d zięczen ia . Q■

—  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  W  teatrze 
h r. Skarbka : D ziś we czwartek „Dzień i noc“ ope­
retka w  trzech aktach A udran 'a. —  Ju tro  w piątek 
po raz trzeci „Nasze A nioły" komedya w 3 aktach 
M. Wołowskiego.

—  K o n c e r t  pani Bogdańskiej z udziałem 
panów Jm erdaura (tenora) Hargscheim era (skrzypka) 
i Wysockiego artysty dramatycznego, odbędzie się 
w niedzielę. O pół do 9 w sali Sokoła. Program  po 
dadzą afisze. Biletów dostać można w cukierni pp. 
Grossa Bieniedzkiego i Kosteckiego, a w dzień kon­
certu przy kasie.

—  Z l w o w s k i e g o  s a l o n u .  Zapowiedziany 
olbrzymi obraz artysty Alojzego Deluga „Pogrzeb 
Alarioa* nadszedł już do Lwowa i jutro zostanie 
wystawiony w sali To w. sztuk pięknych.

—  Z „ L u t n i " .  D yrygent p. St. Cetwiński obe­
cnie ciężko chory uprosił p. W ł. Wszelaczyńskiego, 
aby go przez czas słabości zastępow ał; wobec czego 
próby jak  dotychczas bez przerwy w poniedziałki, 
środy i piątki odbywać się będą. Przygotowania do 
koncertu rozpoczną się stanowczo w poniedziałek 
d. 14. bm.

—  N o w a  o p e r e t k a  A u d r a n a .  W  Bouifes 
Parisiennes wystawiono 4. bm. „Św iętą F reję" , do 
której libreto ułożył znany M. Boucberon, a muzykę 
kompozytor „Pierścienia rodzinnego". Ja k  donoszą 
tekst naiwno-tajemniczy graniozy z głupstwem. To 
też mimo wybornej muzyki przepowiadają operetce 
fiasko i „Miss H elyett" , tegoż kompozytora po 800  
przedstawieniach, w raca napo.wrót do repertoaru.

—  Z b e r l i ń s k i e j  w y s t a w y  s z t u k  p i ę ­
k n y c h  zakupiono w tym roku do królewskiej g a ­
ler tylko trzy dzieła, a mianowicie Scbonlebera pej- 
zażyi Friesego „Na stanow isku" i naszego F a ł a t  a 
„Polowanie na niedźwiedzia".

Dział ekonomiczny.
— D łu g i  p a ń s tw a  a u s t r y a e k le g o .  W edług 

sprawozdania komisyi kontrolującej, wybranej przez 
Radę państwa, wspólny dług obu połów państwa 
wynosił z końcem czerwca br. sumę zł. 2 ,709.705 i 
pół centa i w porównaniu z końcem r. 1861 wzrost 
o 5 ,294 892 zł. 5 i pół ct. Do tej kwoty należy do­
liczyć skapitalizowane renty w kwocie 13,631.139 zł. 
50 ct., oraz kaucje  i depozyty w kwocie 1,050.315 
zł. 14 ct. w. a. Z końcem coerwoa b. r. było w o- 
biegu częściowych przekazów hipotecznych (P a rtia l 
B ypo tihar A n w is u n g e ti)  za 66,208.200 zł. w. a. 
o zł 33 ,058 .050  więcej, niż z końcem roku 1891. 
Not państwowych było w obiegu za 345,786.725 zł., 
a mianowicie w notach jednoreńskowych 70,931.085 
zł., pięcioreńskowych 131,699 140 zł., a dziesięeio- 
reńskowyoh 143,156 500 zł. W  pierwszym półroczu 
wypuszczono not za zł. 77,752.000, a wycoiano za 
110,809.566 zł. Z końcem czerwca br. było ich za­
tem o 33,057.366 zł. mniej niż z końcem roku 1891. 
D ługi Przedlitawii wynosiły 30. czerwca bież. roku 
.1,053 423.096 zł. 99 ct. i w porównaniu ze stanem 
z dnia 31. grudnia 1891 zmniejszyły się o 2 ,067.892 
zł. 48 i pół ct. Procenta od długów wspólnych wy­
noszą 115,105 841 zł. 33 i pół ct., a procenta od 
długów Przedlitawii 45 ,577.175 zł. 85 i pół ct. 
W reszcie poręczone przez rząd długi indemnizacyjne 
wynosiły z końcem czerwca 45,353.227 zł. 50 ct., 
a poręczona przez rząd galicyjska pożyczka głodowa 
z r. 1866 tylko 20 zł.

—  Wypłatę kuponów płatnych dnia 1 listopa­
da b. r. od obligów pierwszeństwa kolei arcyksięcia 
A lbrechta I  i I I  emisyi, jakoteż emisyi z roku 1890, 
mianowicie: Kuponów od 5 prc. obligów (I emisyi) 
po złr. 750 w srebrze, kuponów od 5 prc. obligów 
(II  emisyi) po 5 złr. w złocie (lub 12*/a franków, 
albo też po 10 marek), a kuponów od 4 prc. obli­
gów w srebrze (emisya z r. 1890) po 20 złi. w 
srebrze, względnie złr, 4 otrzymać można w W ie­
dniu w głównej kasie generalnej dyrekcyi austr. ko­
lei państwowych (Fiinfhaus, Sehóabruner S trasse 
nr. 6). W kasie tej można otrzymać także w ypłatę 
kuponów od wylosowanych 1 m aja b. r. obligów 
pierwszeństwa wszystkich trzech em isyi.

—  Bank krajowy K rólestwa Galicyi i Lodom e' 
ry i z W . K s. Krakowskiem. S tar z dniem 31 paź­
dziernika b. r. Asygnaty, czeki 8 81 .548 ‘05 zł„ w kład­
ki oszczędności 9 81 .609 -27 zł., em isje: a) 4:1/2°/0 
listy  zastawne 21 ,809 .700  zł. i. w., b) 5 %  obligacje 
komunalne 1,692 .000 ‘—  zł. Razem 23 ,501 .700  — 
zł. i. w.

—  Targ zbożow y. Lwów d. 9 listopada. Dziś 
notujemy za 100 kl| r. loco Lw ów : Pszenica gotowa 
— do— .— , nowa 7.10 do 7.40, żyto gotowe — .—  
do — .— , nowe 5.85 do 6 .— , owies obroczny 5.40 do 
5 .70, na term. — .— do — .— , jęczmień nowy 5 .—  do 
6 .— , rzepak nowy 10,25 do 11. - , groch 6.—  do 
8.75, wyka 4.50 do 5 .— , bobik 4.60 do 5 .25, hre- 
czka 7.25 do 7.75, kuburudza 5.60 do 5 .75, chmiel 
za 56 kgl, 7 0 .— do 80 .— , koniczyna czerwona 6 2 .— 
do 68 .— , koniczyna biała 60 .—  do 70. —, koniczyna 
szwedzka 60 .— do 70.— , spirytus za 10.000 It. pret. 
loco stacje kolei gotowy 11.50 do 12.25, na term ina 
10 50 do 11.— .

Ceny zboża na wszystkich targach uległy zniż­
ce, jedynie konicz, rzepak, lnianka poszukiwane, toż 
ceny tych produktów ciągle się podnoszą.

Bank rolniczy we Lwowie, (ul. I I I  Maja 1. 2), 
przyjmuje nadal, mimo droższego od 1 października 
b. r. transportu, zamówienia na wszelkie gatunki n a ­
wozów sztucznych, po tej samej cenie zń.żonej, gw a­
rantując nietylko za zawartość, ale i za jakość nawo­
zów ; pośredniezy w zakupnie i sprzedaży produktów 
rolnych, nasion i spirytusu, oraz w zakupnie m a­
szyn i narzędzi gospodarczych; utrzymuje zawsze na 
składzie owies obroczny, najlepszej jakości, tak w 
mieście, jak  i w magazynie własnym obok dworca 
kohjowego.

—  Wiedeń 10 listopada. Bank austro - węgierski 
otwiera w Dukli swą filię, zależną od filii rzeszo­
wskiej.

—  W iedeń d. 8 listopada. (Telegr. Baz. N a r .) 
Na dzisiejszy targ kontumacyjny na galicyjską nie- 
rogaciznę dowieziono 960 sztuk. Płacono 37 do 40, 
42 złr. za 100 klg. żywej wagi.

Ostatnie wiadomości.
S ta ra  Tresce w o s ta tn im  n u m e rz e  p o lem i­

zu je z a r ty k u łem  Cm su  o o s ta tn ic h  nom inacyach  
po lsk ich  członków  Izb y  panów . Pressc s tw ie rd z a ,

tom S ch w arze n b e rg o w i i Lobkowiczowi. W s p o ­
m inając  o w y p ad k a ch  z r. 1879, ośw iadczył,  że 
ponow ne w s tąp ien ie  C zecnów  do p a r la m e n tu  
s ta ło  z związku z u s ta n o w ien iem  czeskiego rai- 
n is t ra - ro d a k a ,  i dodał ,  że nie chce  być n ie d y ­
sk re tn y m ,  ale o tem  i o innych sp raw ach  uczyni 
p rzed  śm ie rc ią  poufne zw ie rzen ia  przed  j e d n y m  
ze sw oich  przyjaciół ,  aby tenże  podał j e  n a s t ę ­
pnie do pub liczne j  w iadom ości.  Mówca p o d n ió s ł  
w końcu, iż je d y n y m i  przyjació łm i Czechów są 
ko n se rw a ty w n i N iem cy  i Polacy, M łodoczesi n ie 
pow inni p rzecen iać  swych sił.’ N ie p rzysporzą  
oni klęski rządowi, skoro n a w e t  z jednoczona  l e ­
wica, k tó ra  w opozyeyi była o wiele siln iejszą , 
niż teraz, rządowi n ic  zrobić n ie m o g ła . ,

J a k  z W ied n ia  półurzędowo donoszą, ce­
sa rz  w yszle pociąg  dw orsk i  do g ran ic y  włoskie j 
po ca rew icza  nas tępcę ,  k tó ry  12. bm. p rzybędz ie  
do W iedn ia ,  a 18. w ieezorem  odjedzie do P e te r s ­
burga.  C arew icz  zam ieszka  w bu rg u ,  gdzie  13. 
bm. odbędzie się obiad galowy.

N a onegda jszem  posiedzen iu  f rancuzk ie j  
Izby posłów  in te rp e lo w a ł  C hichę  w  sp raw ie  
Tonk inu .  M in is te r  J a m a is  odpowiedział,  że o trzy ­
m a ł  w os ta tn ich  d n ia c h  pom yślne  w iadom ości 
z T onk inu ,  n ieuz»sadniające- pesy m is ty c zn y c h  po­
g łosek . I z b a  231 g ło sam i p rzeciw  195 przyję ła  
ośw iadczenie  rządu do wiadomości,,; '

P a ry zk ie  p ism a radyka lne  dowodzą, że za­
m a ch y  d y n am ito w e  w ychodzą na dobre ty lko re-  
akcyonistom , d o s ta rc z a ją  im  bow iem  powodu do 
w y s tę p y w a n ia  przeciw  socyalis tom . Ciężko ra n n y  
in sp e k to r  policyi T o u r ło t  um arł ,  P o d e jrze n ie  co 
do spow odow ania  zam achu p ada  na  m łodą  ko­
b ietę, k tó rą  w chwili k rytycznej w idziano z k o ­
szykiem n a  g łów nych  schodach  dom u pod nr. 11 
n a  A venue de 1‘O pera .  P ogrzeb  ofiar odbędzie 
się  w pią tek  z w ielką w y s ta rn o ś c ią .  P a ry z k a  
R a d a  g m in n a  uch w a li ła  pochow ać ciała ofiar 
kosz tem  P a ry ża ,  oraz p rzeznaczy ła  dla pozos ta­
ły c h  wdów i s ie ró t  odpow iedn ie  pensye.

Z g ro m ad z en ie  robotników  w C arm aux  u- 
chw aliło  rezolucyę tej treśc i,  że robotnicy  n ie  
d ad z ą  się złudzić usi łow aniom , k tó rych  r e z u l ta t  
w ypada  w yłącznie  n a  korzyść k ap i ta l izm u ,  od­
p ie ra ją  je d n a k  s tanow czo  in synuacyę  co do u rz ą ­
dzenia  zam achu  w P aryżu ,  zam ach  te n  bowiem 
nie m a ze s t re jk iem  żadnego  z w ią z k u ; j e s t  to 
po s tę p ek  g o dny  pogardy  i potępienia.

P re z y d e n t  spó łk i  górniczej w C a rm a u i ,  
R e il le  tożsam o ośw iadczył,  że robotnicy  kopalń  
ta m te jszy c h  n ie  m a ją  n ic  w spólnego ze sp raw ą  
zam achu . P om im o to ś ledztw o prowadzi się także  
i w C arm aux .

P . R ozw adow ski sądzi podobn ie  j a k  p. B o r ­
kowski, że m otyw y em ig racy i są n a t u r y  tyko 
po litycznej.

P .  P in iń sk i  ośw iadcza,  że sam objeżdżał 
pow iaty  g ran ic zn e ,  go rączką  em ig racy jn ą  d o tk n ię ­
te  i po zbadan iu  s t a n u  rzeczy  p rz y sz e d ł  do p rze ­
k onan ia ,  że em ig racyę  w yw ołali  a g e n c i  r o ­
s y j s c y .  — W  od n o śn y c h  pow ia tach  nie było 
n ieurodzajów  i an i g łó d  an i nędza t a m te j ­
szym w łośc ianom  nie  zag raża ły .  Jakko lw iek  p 
P in iń sk i  nie zg adza  się z p rzem ów ien iem  
n a m ie s tn ik a  Galicyi w sejm ie , p o m im o  to 
uw aża  in te rp e la cy ę  do rządu za n iestosow ną. 
O wiele odpow iedn ie jszem  zdan iem  jego  by ­
ło b y  p ry w a tn ie  zwrócić uw agę  m in is tra  sp raw  
w e w n ę t rz n y c h  na tę tak  w ażną  sp raw ę  i z a ż ą ­
dać za p ro w a d ze n ia  en e rg icz n y ch  środków  o s t ro ­
żności w g ran ic zn y c h  pow iatach.

W  końcu p rzy ję to  w n io se k  S tadn ick iego .  
P os iedzen ie  t rw a  dalej.

H annov. Courier  d o n o s i ;  „Z końcem  lipca  
podał paryzki Tem ps n iespodzianą  w iadom ość,  że 
rząd  rosyjski poruczy ł fab ryce  broni w Hors tel 
(w Belgii)  400 .000  karab inów  b e rd a ń sk ich  (do­
tychczasow ych)  prze rob ić  na  repe tyery .  Było to 
tem  dz iw nie jsze ,  g d y  rzą d  rosyjski do tychczas  
ściśle się t r z y m a ł  zasady  w yrab ian ia  now ych  
karab inów  tylko w R osyi i we F ra n c y i .  Nie było 
też n igdy  s łychać  o p rz e ra b ia n iu  do tychczasow yh  
k arab inów , tylko o w y rab ian iu  nowych.

„Mimo to w iadom ość Tem psa  okazuje się 
p rawdziwą, a naw e t  p ew n e m  je s t ,  że je szcze  w ię ­
cej ka rab inów  b e rd a ń sk ic h  p rz e s ła n y c h  będzie do 
B elg ii  do p rze rob ien ia .  W sze lako  nie b ęd ą  p rze ­
rab ia n e  n a  repe tyery ,  j a k  nowy k a r a b in  3 l in io ­
wy, ale p o z o s ta n ą ' j e d n o ń a b o jó w e m i ;  o trzy m ają  
tylko now e lufy m ałego  kalibru .

„Zdaje  s ię  p r z e to ,  że w yrób  karab inów  
w sam ejźe  Rosyi n a p o tk a ł  znaczne  trudności ,  
tak, że n a w e t  pom im o pomocy f ra n cu sk ich  fa­
b ryk  rządowych, n iepodobnem  się okazało uzbroić 
a rm ię  w now y k a ra b in  do la ta  r .  1894, j a k  to 
p ie rw otn ie  oznaczone było. Je d n ak o w o ż  p ragn ie  
Rosya do swego czasu być uzbrojoną, i d la tego  
pociągnię to  belg ijsk ie  fabryki broni do pomocy 
i zadow ala ją  się p rze rab ian iem  do tychczasow e­
go kara b in u  n a  d robnokalib row y  o je d n y m  n a ­
boju ."

O dpow iedzi  m ocars tw  na  okóln ik  Grecyi 
w sp raw ie  Zapptów , w yw arły  to w rażen ie ,  że 
krok  ten  nie pociągn ie  za sobą żadnych  p ra k ty ­
cznych  n as tęp s tw ,  ehoćby n aw e t  i R u m u n ia  w e ­
zwała p o ś red n ic tw a  m o c a r s tw ;  n a  w ezw anie  zaś 
jednej t j lk o  s t r o n j  pośredn ic tw o  pod żadnym  
w arunk iem  n ie  m ogłoby  m ieć  m ie jsca .

Nowoje W rem ia  tw ie rd z i, ii na podstaw ie 
obecn ie  s tw ie rd z o n y ch  szczegółów , m oże don ieść, 
że w S u lin ie  d n ia  29. p aźd ziern ik a  ze s tro n y

że Z ygm un t br R om aszkan  n ie  b y ł n ig d y  dy re- ru m u ń sk ie j s trze lan o  do m ałego , s ta re g o  ro sy j-  
k torem  banku w łośc iańsk iego , a le  funkeyonow ał sk iego  parow ca „O Ig a“. O k rę t ten  c h c ia ł się  
je d y n ie  po śm ierc i M iko łaja  R o m aszk an a  w roku sc h ro n ić  p rze d  b u rza m i, ja k ie  w ów czas panow a- 
1884 przez k ró tk i czas jako  d ru g i w icep rezyden t ty  na C zarnem  m orzu , do za to k i S u liń sk ie j, 
tego  b an k u . S to su n k i, ja k ie  łączy ły  b r. R om asz- w k tó re j, w ed łu g  rozporządzen ia  rzą d u  ru m u ń -  
k an a  z tym  b an k iem  są , ja k  s łu szn ie  p isze P res-  sk iego  z 21. w rześn ia , w olno m ałym  s ta tk o m , 
se, zby t dobrze zn a n e , a n ie  byty  one w cale w raz ie  b u rz  na C zarnem  m orzu , odbyw ać kw a- 
tego rodza ju , aby m ogty  s ta n ą ć  w d ro d ze  jego  ra n ta n n ę . T ym czasem , ja k  w iadom o, p an o w a ła  
pow ołan iu  do Izby panów . * . . . .wówczas n a jcu d n ie jsz a  pogoda.

K om isya budżetow a Izby  posłów  w y b ra ła  
sw oim  sp raw ozdaw cą je n e ra ln y m  posła  S zczepa-
now skiego .

W e d łu g  do n ie s ie ń  now ojorsk ich ,  w ybór  
C Ievelanda n a  p re z y d e n ta  S tanów  Z jednoczo­
nych ,  j e s t  zapew niony .  B ędzie  on m ia ł  257 g ło ­
sów (na 444), a  za tem  o 34 więeej, n iżeli po­
trzeba .

S i o ł o  p e t e n c i © .

(Telegram „Gaz. Nar.“)

W iedeń d. 10. listopada. Na wstępie dzi-

W komisyi d la  u s taw odaw stw a  karnego  
w niósł wczoraj dep. Jaccjites o odroczenie d z i a - ' 
ła ln o śc i komisyi n a  czas t rw a n ia  sesyi p a r la ­
m e n ta rn e j .  M in . Sc.bóaborn  odpow iedzia ł,  że od 
szybk iego  za ła tw ien ia  pro jek tu  ustawod. k a rn e g o  
zależy także re fo rm a postępow ania  cywilnego.
W niosek  Jacrjuesa  odrzucono.     r ____  __ ____ i r ._

Iu te re su jąc a  dyskusya  w yw iązała  się nad  s ie jszych  obrad  K oła  po lsk iego  ośw iadczył p. 
§. 141.. k tó ry  za zohydzan ie  u rzą d zeń  pańs tw o-  J a w o rsk i ,  że za rządzen ia  an t ich o le ry cz n e  b ędą  
wycb, rozpo rządzeń  rządu, in s ty tucy i w łasności,  w m ia rę  możności i s topn iow o  znoszone, 
zw iązków  m ałżeńsk ich  i rodziny  grozi ka rą  aż j  P. W ielowieyski żąda, aby Koło wniosło
do 1 roku w ięz ienia  i 2000 zł. g rzyw ny . | w R adzie  p a ń s tw a  in te rpe lacyę  w sp raw ie  wy-

A braham ow iez  ośw iadczył, że w y m ia r  kary  ehodź tw a ludu  ruskiego, 
j e s t  z a  surowy, Lewicki,  że się tem o g ran iczy  j P. C h rzanow sk i  żąda  j e d n a k  o d es łan ia  wnio-
w szelką swobodę krytyki.  Mówca d o m a g a ł  się sku p. W ielow ieyskiego do komisyi p a r la m e n ta r -  
zupełnego  sk reś len ia  le g o , albo p rzy n a jm n ie j  nej ,  zaczem p rzem aw ia  także  p. Sokołow ski,  
z łag o d zen ia  jogo postanowienia. P rz y ję to  n a -   ̂ P .  S ta d n ic k i  zw raca  u w a g ę  na  n iebezpie-
s tępn ie  wui ski J a cq u e sa  , dotyczące pew nych  t czeńs tw o ,  ja k ie  dyskusya  w  p le n u m  nad  tą sp ra -
zm ian .   j  w ą w yw ołać by mogła , o raz  n a  n ie s tosow ność

podobnej dyskusy i ze s t ro n y  P o laków  i wnosi, 
K lub  młodoczeski p rzy ją ł  je d n o m y ś ln ie  do by kom isya p a r la m e n ta r n a  n ad  wnioskiem W ie- 

g rona  swego posłów Svożila i Szle ichera ,  pomi- j low ieysk iego  złożyła w przód  sp raw ozdan ie  Kołu 
mo że sobie zas trzeg li  wolną rękę w sp raw ac h  polskiem u.
reP g ijnycb ,  które są przecie zw iązane z w ie lo - |  P .  L ew icki widzi w e m ig racy i  n ie ty lko  po-
m sp raw am i politycznem i,  jak  np. ze sp raw ą  l i ty cz n e  ale i g o spodarczo -ekonom iczue  m o tyw y
s kolną. i sądzi,  że in te rpe lacya  w tej sp raw ie  by łaby

Na zeb ran iu  mężów zaufania s t ro n n ic tw a  ( k rok iem  n iepo li tycznym . Raczej na leża łoby  sp ra-  
taroczeskiego w P radze ,  om aw ia ł  dr. R ie g e r  wę tę  poruszyć  w sejmie. D la tego  też p. Lew icki

znaczenie konferencyi s tro n n ic tw  czesk ich , n az y ­
w ając ją  don iosłą  m a n ife s ta cy ą  na rzecz cze­
skiego p ro g ram u , tem  b ardz ie j, że i s z lac h ta

p o p ie ra  w n iosek  p. S tadnickiego,
P . Borkow ski udow adnia ,  że em ig racya  w ło­

śc ia n  w yw iązała  się je d y n ie  z pow odów  poli-
p rzy s tą p iła  doń w całe j rozc iąg łośc i. D r. R ieg e r j ty czn y ch .
w y ra z i ł  dalej bezw zg lędne  uznanie dla tej szla- j p .  Szczepanow sk i p rz e s t rz e g a  p rzed  zbyt 
ch ty  za je j  patryo tyczne  w ys tąp ien ie  na  konfe- posp iesznym  krokiem i rów nież  żąda pop rzedn ie -  
rencyi,  i odda ł  szczególn ie jsze  pochw ały  ks iążę-  go sp ra w o z d a n ia  komisyi.

T u l i M j  „G siei?  t a f l o m "
W iedeń d 10. listopada. Komisya 

dla prawa karnego po długiej debacie uchwa­
liła na razie obradować dalej nad novym ko­
deksem karnym, pomimo że równocześnie to­
czą się obrady Rady państwa.

Za nieprzerywaniem obrad komisyi o- 
świaaczył się także minister sprawiedliwości, 
kładąc nacisk na to, że projekt nowego ko­
deksu karnego nie mógłby być załatwiony 
przez Izbę w ciągn obecnej sesyi, gdyby ko­
misya prace swoje przeciągnęła aż do wio­
sny 1893. Nadto wskazał minister także i 
na to, że reforma kodiksu karnego stoi także 
w twiązkn z kwestyą reformy procesu cywil­
nego.

W iedeń d. 10. listopada. Jako na­
stępcę hr. Szaparyego wymieniają w pierw­
szej linii Kolom&na Szella a w drugiej p. 
Wekerlego obecnego ministra finansów. Roz­
strzygnięcie nastąpi zapewne już w najbliż­
szych duiach.

W iedeń d. 10. listopada. Król rumuń­
ski i następca tronu przybędą we wtorek do 
Wiednia na pobyt kilkudniowy i jako goście 
cesarza zamieszkają w zamku cesarskim.

B erlin  d. 10. listopada. Ambasador 
austryacki p. Szoegyenyi złożył wczoraj wi­
zyty powitalne kanclerzowi Capriyiemu i Mar- j 
schallowi.

Ham burg d. 10 listopada. Z powodu 
pruskiej mowy tronowej piszą bismarkowskie 
Hamb. N achr  : Proklamowanie lichego poło­
żenia finansowego z powodu ubytku w do­
chodach kolejowych, rzuca ponownie świa- J  
tło jaskrawe na nową, traktatami handlowe- j 
mi obraną politykę gospodarstwa Rzeszy nie­
mieckiej, na której Prusy najwięcej cierpią. (

P aryż  d. 10. listopada. Dzienniki t u - 1 
tejsze podnoszą, że niepodobna się łudzić: 
wybory włoskie z olśniewającą jasnością o- 
świadczyły się za trój przymierzem. To rzecz
obojętna, czy więcej kandydatów Giolittego 
czy Crispiego wybranych zostało; wszyscy i 
oni są za trój przymierzem, a ze wszystkich , 
stronnictw najcięższą klęskę poniosło stronni­
ctwo sprzyjające zbliżeniu się do Francyi. 
Eant ten wielce cennym w chwili, gdyż we | 
Francyi poczęto właśnie kampanię, aby ta r­
gowicę fraucuzką napowrót otworzyć Wło­
chom.

P a ry ż  d. 10. listopada. Pułkownik 
Dodds w nagrodę za zdobycie Kany zamio- 
nowany został jenerałem.

Rzym d. 10. listopada. Z Casale (w 
Lombardyi) donoszą: Odbywającego ingres 
nowego biskupa, fes. Barone, przyjęto hymnem 
narodowym, a wojsko salutowało. Na wstę­
pnym obiedzie wznoszono toasty na pojedna­
nie Kwirynału z Watykanem(?).

R zym  d. 10. listopada. Organa waty­
kańskie milczą o przesileniu węgierskiem. 
W kołach watykańskich wielce zaniepokoiła 
wiadomość, że Koioman Tisza będzie powo­
łanym do cesarza; i ponownie upada nadzie­
ja, że się konserwatywnym katolikom węgier­
skim uda pokrzyżować żądania liberałów.

R zym  d. 10. listopada. Świeże do­
niesienia pism tutejszych o mocnem zasłabnię­
ciu papieża, wywołały w Watykanie ogromne 
zdumienie. Papież nigdy nie miał się tak 
dobrze jak obecnie, i pomimo że się urzędo­
we audyeneye jeszcze nie poczęły, p r z y jm u je  
codzień osoby prywatne, i codzień bodaj pół- 
tory godziny po ogrodach watykańskich się 
przechadza, nie używając nawet laski.

Moniteur de Rome przestrzega przed 
okpiszem, niejakim Cremesim, który zagra­
nicznych katolików fałszywemi bullami pa- 
piezkiemi oszukuje.

Londyn dnia 10. listopada. Stand.rd 
donosi z Konstantynopola : Między amba.sad.ą 
rosyjską a Portą przyszło do ugody, mocą 
której należąca się jeszcze poddanym rosyj­
skim reszta odszkodowania (z roku 1817) 
w sumie 165.000 ft. tur. (około 1,800.000 
zł.) będzie wypłaconą, a natomiast Rosya 
nie będzie nalegała o natychmiastową regu- 
lacyę zaległego odszkodowania wojennego. 
Porta obowiązuje się akuratniej niż dotych­
czas spłacać roczną ratę 100.000 funtów tu­
reckich.

B elgrad  d. 10. listopada. Jak z Mo- 
nastiru (w Macedonii) donoszą, stosunki mię­
dzy tamtejszym konzulem greckim a władza­
mi tureckimi wielce się zajątrzyły. Biskupo­
wi greckiemu w Monasterze ma być wyto­
czony proces o zdradę stanu, i dlatego został 
przez patryarchę carogrodzkiego powołany ad 
audiendum terbum.

B e l g r a d  d. 10. listopada. Grono s tu­
dentów postanowiło wysłać telegram gratu­
lacyjny do posłów czeskich (z okazyi wiado­
mej konferencyi z 1. bm.), ale się to nie 
udało, ponieważ nikt nie przybył na zwołane 
ku temu zgromadzenie.

P o r to - lV o v o  ć. 10. listopada. Pułko­
wnik Dodds zdobył twierdzę dahomejską Ka- 
na po zaciętej walce. Straty wojska francu­
skiego wynoszą 11 zabitych i 42 rannych.

W iedeń dnia 10. l is to p ad a  godz. 1 m is. 45 
p > południu. Akoje kredytowe 311.25 .  Akcje al­
pejskie Towarz. górniczego 5 4 5 0 .  Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 357-50. Akcje Bankn 
apglo-austrjackiego 152-50. Akcje Unionbanku 
235-25. Akcje kolei Karola Ludwika 215-75. 
Akcje kolei Północnej 279-— . Akcje kolei Połu­
dniowej /Lombardy) 95 75. Akeje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) — . Akcje kolei Pań­
stwowej 2 9 3 2 5 .  Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 243-75. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wsohodniej 197*— . Losy komunalre wiedeńekie 
163-— . Aioje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
172 50. Galie, oblig. indemn. 105 '— . Akaje kolei 
pólnocno-zachod. (lit.  B. Elbefhal) 229-— . Losy 
regu lac j i  Cisy —•— . Akcje Banku dla krajów 
roronnych 225-80. Akcje BankveroiEU 113-75. 
Rosyjski rubel papierowy 118-— .

*7io% renta wspólna — . 5% renta 
austr. papierowa — .— 4°/0 renta austr. złota

’— Renta 4°/0 węg. złota 112-55. 5% renta 
węg. papierowa 100-40. Napoleondory — -—. 
Marli nieni. — .

Wiadomości giełdowe.
Lwów dnia 10. listopada, (Z Izby handlowej).

I. Akcye za sztukę.
, ,  _ . , _  , płacą żadają
Kolej ga. Karola Ludwika 200 zt. m. k. . 214-— 217‘—
Kolej Lwow.-Czern.-Jas8ka po 200 zł. w. a. 242.— 245.__
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. . . . 336 — 340 —
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. . . . - 2 1 5 . ’—

II. Listy zastawne za 100 zi.
Banku hipot. gal. 5% losow. w 40 lat. . 100.85 101.55

» 5%  „ * 10% prem. 107.60 108.30
.  „ „ 4 '/e%  „ w 50 lat. . . 98.15 98.85

Banku krajowego 4'/,® „ „ w 51 „ . . 98.75 99.45
Towarz. kred. gal. ziemsk. 4°/0   95.SO 96 50

4%  los. w 41l/j  I. 94.50 95.20
» » 4i/2° 0 los. w 521. 99.90 100.60

» 4% los. w 56 1. 94.— 94.70
III. Listy dłużne na 100 zł.

Gal. Zakł. kred. włośe. w likw. (d. 5%) 2’/„%  53.50 55.50
Ogolnego rolni czo-kredytowego Zakładu dla

Galicyi i Bukowiny w likw. 6%  los. w 151. 50.— —
IV. Obligi za 100 zł.

Indemnizacyjne galic. 5% m. k.......  104.90 105.60
Galio, funduszu propinaeyjnego 4%  . . , 94.60 95.40
Buków, funduszu propinaeyjnego 5% . . . 101.30 102.—
Kom. banku krajowego 5°i0 w. a. X. em. . . 10].— 101.70
D " , n „ „ „ „ II 1 0 1 .-  101.70
Pożyczka krajowa z roku 1873 6%  w. a. . 103.50 — .—

* „ z roku 1883 4 '/,%  . . . 97.80 98.50
» .  4 % .......................................  91,50 92.—

V. Losy.
Losy miasta K rak o w a ........................ 22.75 24.75
Losy miasta Stanisławów #................ 29.50 32.50

VI. Monety.
Bukat c e s a r s k i ..................................  5.66 5.76
N apo leondo r........................................  9.49 9^59
Półimperyał r o s y j s k i ........................ 9.60 —.—
Bubel rosyjski s r e b r n y ...................................  1.18 1.26
Kubel rosyjski papierowy  ............................ 1.17 1.19
100 marek n ie m ie c k ic h ...................  58.60 59.10

NADESŁANE.
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej

odpowiedzialności za nię nie bierze na siebie.)

Lekarz chorób dziecięcych

Dr. Zdzisław Szydłowski
b. lekarz szpitala Sw. Ludwika i elew-asystent kliniki 

chirurgicznej w Krakowie, 722
po odbyciu  k ilk o le tn ich  studyów  w k lin ik ac h  
prof. W id erho fe ra  we W ied n iu , H en o ch a  w B er­

lin ie  i E p s te in a  w P ra d ze ,

ordynuje od 3 —5. — ul. Teatralna I. 5.

P rz y p o m in a m y ,  że g łó w n y m  depozy to rem  
W ina C h a s s a ln g  we Lw ow ie  j e s t  p . M ikolasch ,
ap teka rz .  744

Nowo imm  z i l M  f o t o ir a t a w
642 artysty  mal&rzt.

I j .  H O E I I L E R 1
we Lw ow ie, p lac M aryacki (w ejśc ie  od u l. K rę te j). 

Zdjęoia i powiększenia.

ROZKŁAD POCIĄGOW
obowiązujący od 1. maja 1892.

(Onas lw ow ski).

0  d  c  h 0 d * ą

! Kuryer Osobowy Mię-
gzany

r)0 Krakowa . , . 3-07 10 i i 5-2« 11-01 7-5G
„ Powołoez.zPodz. 3* JO — 10-U2 1052 •— —

(z głównego dworca) 2*56 — 941 iOfe — —
„ Ozemiowiec . . 6-36 — 956 3-22 10-56 _-
„ Stryja . . . . — - 616 1021 7"41 —
„ Bełżca . . . . — — y 51 -- — —
„ Sokala . . . . — — — -- — 7*86
„ Zimnej Wody . — — 4 36 -- — —

P  r e y  c h  0 d z %

Z Krakowa . 601 250 901 5,82 , ,
„ Podwołocz. na Podz. — 2-45 917 g-5b _ _

(na główny dworzec) -- 2 57 9-40 7-21 __ —
„ Czerń iowiec . . 7-56 1 42 7 06 _
» S try ja ................ — -- l* i 9-16 235 —
„ Bełżca................ _ _ 4-48 _ — —
„ Sokala................ — - — — — 8-32

C z a s  l w o w s k i  różni się o minut 35 od średnio- 
europejskiego, a mianowicie: gdy zegar środkowo-europejski 
(kolejowy) wskazuje godzinę 12, zegar lwowski wskazuje 
godz. 12 minut 35.

Cyfry tłuste, w których minuty podkreślone sa czarną 
linijką, oznaczają porę nocną od godz. 6 wieczorem do godz. 
5 minut 59 rano.
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DROBNE OGŁOSZENIA
po ten e ie  od wyrazu.

gjŁUCHACZ PO LITEC H N IK I poszu­
kuje kondycyi w mieśeie lub na w si;

firzyjmie również i inne zajęcie w biurze 
ub w fabryce. Adres: Lwów, Politechnika, 

Adam. 411

Nadmłynarza
bardzo uzdolnionego, który wszelkie repera­
cje bez współudziału montera przeprowa­
dza i długoletnie chlubne posiada świadec­
twa, polecić może Biuro wywiadowcze J. 
Polińskiego, Lwów, ul. Karola Ludwika 5.

D O SPRZEDANIA WIEŚ ,  morgów u- 
prawnych 200. lasu 400 Banku 10.000 

Cena 65.0u0. Drzewa mi" ki ego od 10 cali 
wzwyż, sztuk 10.000. Zgłoszenia osobiście 
w Dziurdziowie, staey* Łukawica-Lisko.

EKONOM w sile wieku, bezżenny, po­
siadający chlubne świadectwa z reno­

mowanych gospodarstw ztąd i z zagranicy, 
znający s § dokładnie na pielęgnowaniu by 
dła różnej rasy i na najnowszych kon­
strukcjach narzędzi i maszyn rolniczych, 
oraz biegły w registraturze, poszukuje za 
umiarkowanym wynagrodzeniem zaraz po­
sady. Adres : Ekonom, poste rest. Lwów

Papugi, małpy
Ptaki zagraniczne

w różnych gatunkach, prześliczne, najrzad­
sze okazy. Żółwie. Myszy białe. Kybki zło­
te po 18 et. za sztukę. Akwarjum komple- 
tnie nrządzone. Oglądać można codziennie.
E. K arge, Lwów, Czarneckiego 3.

Cenniki wysyłamy gratis i franco.

Pośrednictwo
ff linie i

i dla wszelkiego rodzaju transakoyi

z Paryżem i z Erancyą.
Ekspedyeya zamówień. 

U ła tw ie n ia  zw iedzającym  P ary ż .
A dres: ' 3647

J. W . Selinger 
31, Avenue de Lamotte-Piąnet, Paris.

Go s p o d a r z  z 20-ietnią p rak ty k a , bez
dzietny, do zaangażowania od Nowego 

Roku. Adres: „Agronom, w Dzikowie Sta­
rym ad Oleszyce". 409

FOTOMINIATURY
Grzywińskiego, plac

pastelowe Stefana 
Benedyktynek 1. 2.

INSERATY do w s z y s t k i c h  dzienników 
w kraju i za granicą przyjmuje Centralne 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. soo

CENTRALNE BIURO spraw unków  dla
J prewineji Lwów, Kopernika 11. 243

Jan Wodecki
notarjusz w Przeworsku

poszukuje

koncypienta.
K om p e ten c i  zechcą  podać  cu r icu lum  

v itae  i w arunk i .  4001

Guwerner
rutynowany pedagog, mogący wy 
kazać się jak najlepszemi reko­
mendacjami, poszukuje od 1. li­
stopada lekcyi. — A dres: B. C 
poste restante Lwów.

Zaproszenie do przedpłaty na dzieło

K R Ó LO W IE P O LSCY
W OBRAZACH I PIEŚSIACH.

Powyższe dzieło zawierać będzie 48 pięknych obrazów podług rysunków orygi­
nalnych W. E lia s z a , które przedstawiają poczet k s iążą t i k ró lów  polsk ich  w ca­
łych postaciach i ozdobnych obramieniach. Do obrazów tych napisała Sew eryna D u- 
ch ińska  , utalentowana poetka, prześliczne p ieśn i, które poprzedza wstęp znakomitego 
autora, h r. W ojciecha D ziednszyckiego. — Oprócz obrazów i pieśni dodane będą na 
końcu dzieła objaśnienia prozą o każdym królu.

Format dzieła okazały, papier piękny, druk starannie wykonany.
W p r z e d p ł a c i e  dla Galioyi kosztuje 1 egz. z ł r .  7’50 , w pięknej oprawie 

razem z przesyłką z ł r .  9 50.
Druk dzieła ukończy się w ostatnich dniach listopada b. r. 3086
W Dzienniku i K urjerzr Doznunskim ogłoszone będą pokwitowania. Po zam ­

k n ięc iu  p rz e d p ła ty  cena d z ie ła  zo stan ie  podw yższona, dlatego uprasza sio o 
w c ze sn e  nadsyłanie przedpłaty do ^wydawcy pod adresem :' W . K O Z Ł O W S K I, 
P o z n a ń , n lic a  D łu g a  1. 8. — Na żądanie posyła się franco illustrowany prospekt.

Niniejszem mamy houor zaprosić wszystkich P  T. właści­
cieli udziałów naftowych

w gwarectwie hanowersko-galicyjskiem w Krośnie
ua

Z E B R A N I E
które  się odbędzie dnia  13. l i s topada  1 8 9 2  o godz. 3.  po po łu ­
dniu  w sal i  Tow arzys twa  muzycznego w K ra k o w ie ,  ul.  Sw. To 
masza ,  celem omówienia  i ^ z i ę c i a  pos tanowień  co do sposobu 
wspólnego s t rzeżen ia  praw, właścic ie lom udziałów przez rzeczone 
gw arec tw o  nadanych.

Kraków, dnia 3. listopada 1892. 4005
Janusz hr. T yszk iew icz , D r. B ro n is ła w  G uńkiew icz,

członkowie Rady nadzorczej Towarzystwa asekuracyjnego szybów naftowych 
gwarectwa hauowersko-galieyjskiego w Krośnie.

Mwalor wymieni J
; ;  c a. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego j

Vupuj« i sprzedaje -&•

w §*jstk ie  efekta I monety ł
po kursie  d zien nym  n ajd ok ład n iejszym , n ie  liczą c

żadnej p ro w iz ji. **

3080

P o s z u k u j ę

dzierżawy folwarku
od 100 do 150 morgów. Bliskość stacyi ko­
lejowej j st pożądaną.. Łaskawe zgłosienia 
pod: Eberle , hotel'Żorża , biuro informa­
cyjne. 4000

Bzailca gospodarski
r u ty n o w an y ,  poszukuje posady  n a ­
ty c h m ia s t .  Ł a s k a w e  zg ło szen ia  pod 
E b e r l e , ho te l  Żorża , B iu ro  in fo r ­
m acy jne .  3999

Jako dobrą i pewną lokację poleca

4, / 2 , /o l is ty  h ip oteczn e  
5®/o lis ty  h ip oteczn e prem iow ane 
5%  lis ty  h ip oteczn e bez p rem ii 
4»/,»/o l is ty  Towarz. kredytow ego ziem sk iego  
4*/#J/0 l is ty  B anka krajow ego  
4»/»°/o p ożyczkę krajow ą ga licyjsk ą  
4°/* pożyczkę propluacyjuą ga licyjsk ą  
5®/0 pożyczkę prop inacyjną bukowińską  
^‘/2°/o pożyczkę w ęgiersk iej k o le i państwo wej 
4Va'7o pożyczkę prop in acyjną  w ęgierską  
4°/« w ęgiersk ie ob ligacje ind au ia lzacyjn e

k tó re  to pap ie ry  K a n to r  w ym iany  B a n k u  h ipo tecznego  
w szą n a b y w a  i s p rz e d a je

po ceaaeh  a ą jk o r iy s tn le jsó jc li.
UWAGA : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 

kupujących wszelkie w ylosow ane, a Już p ła tn e  m ie j soo  w e  papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za go tów kę, bez wszelkiego 
p o trącen ia , u J  zam iejscow e, jedynie za potrącałam rzeczywistych

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych .i - 
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

'ć t-

PATENTOWANY
3640Przyrząd 

do froterowania ciała
Lingnera i Erafta w Dreźnie

gąbki zapaśne do tychże, gąbki do ką­
pieli, rękawiczki sierściowe i niciane do 
froterowania c ia ła , torebki gumowe na 
gąbki, mydło palmowe do kąp ie li, my­
dło pływająee do kąpieli, wodę koloń- 
ską, wodę do włosów „Eau Autbanaine", 
szczotki do włosów i grzebieriie, — dalej 
do kąpieli leczniczych: siarkę wątrobia- 
ną, kule żelazne, sól morską i kamien­

ną, całą i mieloną' 
p o l e c a  n a j t a n i e j

Alojzy Hubner
  Lwów, Rynek I. 38.

COGNAC
n a jle p s z a  m a r k a  f r a n c u s k a  Im perial 3 g w iazd k i ®

aromatyczny, wzma niający żołądek , chroniący przeciw wszelkim chorobom za­
raźliwym, febrze, m alaryi, cholerze, rozsyfam z zapłatą po otrzymaniu towaru 
(nieznajomym tylko za zaliczką), oclony i franco do wszystkich miejsc Austro- 
Węgior koleją  Jako fraoht w beczułkach pojemności litrów 25 i wyżej, 
po złr. 1-7 za litr — w skrzynkach po 12 flaszek, każda o 70 eentzlitraeh po 
złr. 1-75 za flaszkę, lub 24 flaszek każda o 35 eentylitraeh po złr- 1‘Ó5 _za 
flaszkę; — Jako-próbę p o o ztą  beczułeczka o 4 litrach pojemności złr. 850, 

lub kosz o 3 wielkich flaszkach za złr. 5 o5. 3945

R. M aili, Ca po cTIstria*

■ < =

W drukarni P ille r a  i Spółk i
nabyć można książkę do modlenia pod ty tu łem :

o w i c i u
. a

czyli
,^owiniió4ć codzienna Chrzekian^

zebrane przez M. Szajnę K arm elitę , 
za egzemplarz broszurowany . . . .  1 złr. — ct.

Cena oprawny w płótno . . 1 „ 50 
w s»pfJl z klamrą % „ 53

■ ii— iii— — —  M M i a H I H  In 1 1 li i M W  n 'I " T

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1, lutego 1890 wydaje

n  ASYtlSIATY KASOWE
z 30-(lniowem wypowiedzeniem i 308

I

z 8-dniowem # y powiedzeniem,
w s*j»tkie zai  znajdujące się *  obiegu 4 ‘/»%  A s y g n a t y  k a s o w e  z 90-daiowem ™  

w ie iie m e n  oprocentowane będą p o c z ą w s z y  o d  d n a  1 . M a ja  1 8 9 0  p o  4 «/ 
z SO-dniowjm terw i« o n  wy powiedzenia. /o

Lwów dn ia  31 Stycznia 1890.
Przedruku ni* płacimy. D y r e k c ja .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .

♦

♦
*
♦s
♦
€
♦

Wielki wybór
najmodniejszych kapeluszy damskich

n a  s e z o n  j e s i e n n y  i  z i m o w y  3368
utrzym ujem y w ua3zym m agazynie i pol*eam y do m ożliw ie  

um iarkowanych cenach  Szau. P an io m

♦

♦

♦

plac K apitulny 1. 8 ,  we L w ow ie.
Nam ówienia z p r o w in c j i  u sk u ta cz n iam y  a a t j e h m i a s t .

©  ♦  © ♦ • ♦ • ♦ ©

Przeszło SŻEŚĆDZIE3IAT LAT POWODZENIA świadczą o skuteczności lec-zenia k a ­
ta ró w , re u m a ty z m u , iry ta c y j p ie rs io w y ch , b o leśc i, 'zw ich n ień , r a n ,  oparzeń , 
n ag n io tków , odgniotków  pom iędzy palcam i i odm rożeń. We wszystkich aptekach. 
(Wymagać własnoręcznego poupisu.) 3786

We Lwowie, ulica Batorego 1. 30.

Szkoła kroju wyrób form papierowych 
i pracownia sukien damskich

pod firmą

o n t s z k i e w i c z
przyjmuje wszelkie zamówienia w zakres krawieezyzny wchodzące.

We Lwowie, ulica Batorego 1. 30.

Główny skład herbaty L. Czyńskiego
Wiedeń, I„  Wlppllngcrstrasse 41

1 0  m e d a l i  z a s ł u g i  1 2  d y p l o m ó w  n z n a n i a  
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

a sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje s-e miękką 
ikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 

znakomitego środka 1 złr. 50 ct.

skóra 
i delikatna

O l a i a l r  ł - a n i n A n r i r  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza * 'osy 
y J ltJJO li. l o J l l I l U  W  j  * Jo porostu. Flakonik 50 ot.

P  A m  q  rl o  n  a u ; q  wzmacnia cebulki włosowe i zapobiega wy-
r u m a u f t  L JU m i> W C -f padaniu włosów. — Słoik 80 ct

T 7 7 " o c a - © ,  © . t e i Ć L S i r a , ,
do imywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 

i połysk. — Flakon 80 et.

B R IL .  A N T I N A ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 eentów.

Olejek chino - tarninowy, 3.‘

działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyoiu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu s-ę łupieżu. — Cena 1 iłr. 20 et,

Esencja miętowa do płukania ust,
opróoi przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęby. — Flakon 50 et.

PBOSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY
do czyszczen ia  zębów .

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i eaehnieuie aębów. 
Pudełko 30 i 60 centów.

J A K  IH H łY O Y H C Z
w e L w ow ie sk lepy w łasn e u lica  K opernika 1. 3, u lica  Ha­
lick a  róg  B o im ó w ; w  K rakow ie Snkiennioe 1. 8 ;  w  Czer- 

nlow oaeb R yn ek  1. 2.

o i  e o a

Herbatę karawanową rosyjską
w oryginalnych pakietach po ‘/i > 1k  > 'L  i 7s funta.

Cena za f u n t :  F am ilijn a  złr. 2. K rasneńska z łr .  2-50. Szum na złr.  3. 
A rom atyczna złr. 3 -50. Im pcratorska złr.  4. B nk ietn a  złr. 4 -50. 

Czarny L tansln  z ł r .  5 -20. W yborny L ian sin  złr. 5-80.

Pakiety tylko zaopatrzone powyższą marką są prawdziwe!
Do nabycia w składach pierników:

L w ów  Halicka 8. K raków  Sukiennice. P rzem yśl Franciszkańska. J a r o s ła w  Wola. 
W s z y s t k i e  zamówienia upraszam adresować:

Ł. C zyóski, W iedeń , I., W ipp lingerstrasse 41.
Dokładne cenniki gratis i franco. 3920

3 3 o c z n ll£  I I .

ASEKHRAGYJHO-EKOHOMIGZHY
na rok 1893

(jedyne polskie wydawnictwo fachowe) 3974
opuścił prasę i jest do nabycia w księgarniach lwowskieh i krakowskich, 
tudzież we wszystkich Agencjach Tow. Wzaj. Ubezpieczsń w Krakowie.
I, Kslendsryum z terminatką i przypomnieniami gospodarozeml; kalen­
darz myśliwsko-łowieeki. Informacje, przepisy i taryfy kolejowe, _ poczto­
we, telegrafl ezne; klues do obliczenia odsetsk po różnej stopie i w/kaz 
ciągnień w Austro-Węgrzech. II. Banki i Asekuraoye w Galieyi, tychże 
przepisy i formalności wymagane przy podnoszeniu i konwertowaniu po­
życzek hipotecznych etc. Personalia. III Kasy oszczędności, towarzystwa 
zaliczkowe ete. IV. Bogato uposażona część literacka w prace fachowe 
z dziedziny ekonomii, aseknraoyi, statystyki i bibliogr*ni. V. Ogłoszenia.
Egzemplarz ozdobnie w płótno oprawny, zawierający 24 arkuszów druku, 
(około 400 stronie) kosztuje i ł r .  1 '20  ; broszurowany, mniejszy, na gor­

szym papierze 60  o t. w. a.

Istn iejąca  od 24 la t •ma optyczna

‘ SEŁAD FABRICZMY PAPIEEB 
Antoniego Gawłowskiego

u lica  D a to ieg o  1. 14
poleca

S zan . u rzędom  i W ie le b n em u  D uchow ieństw u  papier  ró ż n e ­
go g a t u n k u ,  ta k  w ry za ch  j&koteż n a  dr,taił.

Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
z p ie rw szorzędnych  fab ryk  
c e n i e  n a j ta ń s z e j

oraz różne
prasybory do pisania i rysowania.

P rz y jm u je  za m ów ien ia  na b ile ty  w izy tow e d rukow ane  i lito- 
g rafow ane. K a r to n  n a  b i le ty  w w ie lk im  w yborze .

Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

a e  fimomle, u  3| o t e l u  Ś o r i a
poleca Szanownej P. Publiczności

wszelkie towary opoyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako to :
okulary , cw ik iery  od 80 ct.  i wy­
żej, b a rom e try  pod gw arancyą ,  
te rm o m e try ,  s teroskopy , m ik ro ­

skopy, rozm aite  lupy  itp.
Również p rzy jm u je  u rządzen ia

Oj; uj ou fi 6 ro elebtry ósmy eh
pokojowych i domowyoh, 

po cenach  u m ia rk o w a n y ch  i pod 
gw aranc ją .

W szelkie rep e ra cy e  w ykonu je  
szybko i  tanio.

X X X

R

z na j lepszych  p raw dziw ych  b ibu łek  f ra n cu sk ich  
poleca po cenie od złr .  1-20 i wyżej.

Fabryka Tutek ulica Batorego 1. 14.

Pierwsza spółka wyrobu
cegieł maszynowych i towarów glinianych

we Lwowie (na Stlllerowce) ul. Snopkowska I. 1
sprzedaje 8551

1000 gotowej eegły loco cegielnia po 14 *łr-
z doliczeniem rzeczywistych kosztów dostawy na plac buaowy oapowiednio do 
odległości. Przyjmuje również zamówionia na cegły gaymsowe, studzienne, 

próżne, plastrówki. dachówki i t. p._____________

IOB3
Ważne dla Wlbn. Duchowieństwa.

8

w  M a r n i  i  I g r a l i  Pillera 1 S j i i  we Lwowie
e ą  d o  n a b y c ia  d r u k i;

Wyjaw przychodu plebanii, 
Wykaz wolnych kapitałów plebanii

i

Wykaz pobożnych fundacyj
po cenie 5 0  ct. aa librę.

P ien iądze  p rs s im y  n adsy łać  p r z e k a z e m  pocztowym 
z dołączeniem  6 ct. za Ust p rze iy łk o w y .

i  o H G E o a o a c B c a o B O B o a c r a B o a ć

Z drakami i


